
Fani wszystkich zespołów łączcie 


Na stronie 10 
— nowa rubryka 



, „POCZTA FANÓW 






Joasiap Anka i Danka, t.^ata" i pi^ tanek, zakochane Elki, Baśki, 
Anki, ASki,. Gośki, Ulki, Ewrki, Magdy, Justyny, Sytwie, Karoliny, Moniki 
i Marty, dwie wielbicielki i Grajewa, wiele dziewczyn, które kochają, 
czekają i tąsknią, Aśka z Brzezin. Agnieszka z Pasymia, „Jozefka'", 
zakochana bez granie Jola z Bydgoszczy, Magda z Gdańska. Magda 
i Maj a z Koszalina, Gabriela F., Renata G., Małgosia K. i Teresa T. oraz 
wszystkie „JOE'YKI MCINTYRE” z całej Polski na pewno bardzo sią 
ucieszą naszym dzisiejszym plakatem! 
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Fot. MAREK SZYMAl^SKli 
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To fuź historiB 






Stalin wskazał nam drogą. 
Naród z partią> 
partia z narodem! 

Kochamy towarzysza B. Bie¬ 
ruta — naszego nauczyciela 
I Niech żyje sojusz 

robotniczo-chłopski! 

ł Idee Lenina wiecznie żywel 
^ Przyjaźń z ZSRR 
gwarantem pokoju! 

I Chwała Polskie) Zjednoczo¬ 
nej Partii Hobotnlczej! 



i 




Jt': 



Wakacje bez „Świata Młodych”? 

Nie, to niemożliwe! A jednak może ? zdarzyć. Jeśli wyjadziesz 
gdzieś na wakacje albo wyjadą wszyf Twoi znajomi. „Świat Mło¬ 
dych'' pozostanie z Tobą! Gwarantuje to prenumerata. Do 20 maja 
w oddziałach RUCH i na poczcie można zaprenumerować naszą gazetę 
na Ul kwartał. Cena bez zmian — ciągle kosztujemy tysiące złotych. 

A więc decyduj: wakacje bez ..Świata Młodych'? Ni ^ to niemożliwe! 


Jest w kioskach! 
W wiosennym 

BAZARZE 


łamigłówki, krzyżówki, pomysły za¬ 
baw. konkursy z nagrodami. 

Rower czeka na mistrza łami¬ 
główki 

Zrób sobie prezent 
“ zdobądź ten 

BAZARt 





Doświadczenie nam podpowiada, że kioski w dni świąte¬ 
czne bywają zamknięte, a wtedy gazeta nie ma szansy trafić 
do czytelników. Postanowiliśmy nie ryzykować I nie wyda¬ 
wać numeru sobotniego, między 1 a 3 maja. Mamy nadzieję, 
że dzisiejsze wydanie „Świata Młodych"' dostarczy Wam 
ciekawej tektury. Do zobaczenia za tydzień! 












































I Superprzyjaclei I 

■ Pisz^ w sprawie Beaty, kt&rej Kst I 
I zamSeteilińcie w ..Pipczcie " z 22 nun>&- i 
I TLI. Beato, z Twege listu wynika, że I 
I jesteś samotna I bar<łzo kochasz zwie- E 
I rzęta. Jeżeli nie masz przyjacIM, | 
« a chciałabyś mieć, postaraj się o papuż- [ 
I kę nimfę. Potrafi ona naprawdę ^ 
I dobfym przyjacielem! Pojedynczo trzy- | 
I manę nimty oswajają się bardzo szyb- I 
I ko. Dorosłe osiągają Wcm długości, na 1 
i głowie mają ładny czubek. Ubarwjorre i 
I są szaro, jasny polk:zek ozdabia poma- I 
F raiiczowa plamka. Można je nauczyć | 
s powtarzania różnych gwizdów, pro- I 
I stych słów, a Jaślł poświęci się więcej I 
I czasu — wieiu sztuczek. Z papużką : 
i można pogadać i nie trzeba wyprowa- | 
g dzaó jej na spacer,., Ale nie wolno J 
I za pomni rrać. że papużce nie wystarczą f| 
I zabawy, trzeba o nią dbać — karmić ją ! 

I odpowiednio i czyścić jej klatkę. Życzę 
Ci, Beato, powodzenia. i 

Palrycja 

Wspomnienia mnie zabifająl 

i Orug i tydzieł^ feri t spędziłam w Cent¬ 
rum Zdrowia Dziecka. Było bardzo taj- 
J nie, lecz teraz wspomnienia mnie zabi- 
d jająl Co mam robić? Pomóżcie, tak nie 
da się żyć! Proezę, pomćżciet 

Mana 

CttcieHtyśfrty pomóc, a/e szczerze 
I ! mówiąc, nie berózo wiemy w czym... 

I Jećnef rady możemy mtzfetić „w ciem- 
* no"; nie wspominaj! Zajmij się czymś, 

E co wypełń! Ci woiny czas! zajmfe myśtl 

f Kto jest młodzieżą'’? 

i 

, Dręczą mnie wypowiedzi fudii bar¬ 

dzo rnłodych, w wieku 10-13 lat, którzy 
coraz Częściej uważają się za mło¬ 
dzież. Wydaje ml się, że to po prostu 
\ śmieszne. Uważam, że lak naprawdę 
jest się młodzieżą po skończeniu 14 lat, 
i Nawet trąbią o tym w radiu i telewizji 
r („młodzież kias ósmych ma kłopoty 
it z wybrarrlem szkoły")^ Młodzieżą jest 
Ib się wtedy, gdy ma się 14 iat i kończy 
podstawówkę — nie sądzę, by tych 
! ludzi można było nazwać dziećmi. Mło- 
i dzieżą są także Ci, którzy przystępują 
I do bierzmowania — stają się oni bar- 
I dziej wyrozumiali, Bama zaliczam się 
f.; do i^h ludzi | jestem z tego dumna. 

Chciałabym p by ID-, 13-letnia młodzieży 
ij po przeczytaniu mojego listu wbiła so- i 
^ bie coś do głowy. 

1 .pPłerożok" 

j 

ii Bardzo fni^isz, drogt „ Pierożku ", 
j wszystMo ktasyfikować i wkładać do | 
i odpowiednich szodadek. istnieją rze^ 

[ czy i pojęcia, które tego typu działa¬ 
niom się nia poddają... np. „młodzież”. 

^ Me można okreśUć dokładnie granicy 
wieku, od której zaczyna się , obycie 
młodzieżą”, tak jak nie można stwier- 
• dzić, kiedy się ona dokładnie kończy. 

Dia każdego człowieka fest to sprawa 
tndywiduaina — wiąże się bowiem 
I z wejściem w okres dojrzewania i z jego 
I zakończeniem, Poniewstż wszyscy itibi- 
my porządkować świat, umówiiiśmy 
się, że granicę wieku młodzieńczego 
stanowi iff iat — a/e spytaj się jakiego- 
-1 koiwiek osięmnastałatka, czy poczuł 
^ się z dnia na dzień człowiekiem doros- I 
łym... Co zresztą zrobić wtedy z t.rnłd^ 
dzieżą akademicką''? Dorastanie, po- I 
i; dobnie jak wychodzenie z dzieciństwa 
jest procesem długotrwałym — nie pró- 
li buj więc okreśiać jakichś wiekowych 
granic. „M/odz/eż" oznacza po prostu 
tudzi młodych — / fyie! 

Jest fajniel 

Nie piszę do Was, droga Redakcjo, by 
się poskarżyć lub poradzić, lecz po to, 
aby się pochwalić- Mam fajną rodzinę: 
dobrych rodziców i siostrę, z którą się 
wiecznie kłócę. Uczę się prywatnie ję¬ 
zyka angielskiego i uprawiam Judo, 
Trochę się Jąkam, ale to już zanika. 
Ostatnio wy gratem w konkursie biblio¬ 
tecznym „Warszawa — nasza stolica". 
Wszystko mlatem dobrze! Niedługo 
czeka mnie olimpiada z historii I kilka 
ważnych klasówek. Uczę się dobrze, 
więc chyba sobie poradzę. Pozdrawiam 
Redakcję i wszystkich Czytelników 
„ŚM”. 

Piotrek 

Za pozdrowienia dziękujemy w imio- 
niu swoim i Czyteiników, Życzymy po¬ 
wodzenia, będziemy trzymać kciuki! 




nasze sprawy 


PRZYJAZN WEDŁUG „Kodeksu" 



Cześćl Czy w przyjaźni moż¬ 
na określać prawa i obowiązki? 
Czy ćle alę zamknąć {ą w sztyw¬ 
ny cżi ramach ogólni* przyjętych 
przepisów — co wolno^ a czego 
nie wolno...? Nigdy ni* przy- 
tzłoby nam do glowy^ że można 
wymyślić coś lakiego' jak „Ko- 
d«kB Przyjaźni". A Jednaki Na 
pomyal usiaienila zbioru zasad 
obewłązu|ącyoli między przyja¬ 
ciółmi wpadł zespół redakcyjny 
gazetki ucznlowskłaj „Ouo va- 
dia?" wychodzącej w Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym nr 
3 w Warszawie. 

Napiszcie, co o nim sądzicie. 
Czy wymienione w ,,Kodeksie*'' 
przepisy wydają Wam się słusz¬ 
ne i przydatne przyjacjołom? 
Czy |es| Waszym zdaniem kom¬ 
pletny, czy też należałoby go 
uzupełnić i rozwinąć? Jakimi 
..przepisami"? 

Olorąc pod uwagę włcsne do¬ 
świadczenia z przyjaciółmi na- 
piszcie> czy Jakiekolwiek ,.kode¬ 
ksy" sprawdzają się w przyjaźni 
i czy w ogóie są potrzebne. 

Czekamy na listy z dopiskiem 
na kopercie „Kodeks Przyjaź- 
n\'\ Piszcie pod adresem redak¬ 
cji: „Świat Młodycli"r ul. Moko¬ 
towska 24, D0-S61 Warszawa^ 
Nie zapomnijcie o bezpłatnym 
znaczku z gołąbkiem! 


„Kodeks Przyjaźni" 

OBOWIĄZUJE: 

• lojalność 

• poleganie na sobie nawzajem 

# wzajemna pomoc w każdej sy¬ 
tuacji 

• dyskrecja 

# tolerancja 

NIE OBOWIĄZUJE: 

♦ wytącznpść 

# zwierzanie się że wszyslkiegc 


NIE NALEŻY 

• Podporządkowywać sobia 
przyjaciół, uzależniać ich cd siebie, 
żądać, aby w każdej sprawie nas się 
radzili i obrażać sfę, gdy tegp nie 
robią. Każdy ma prawo do swojego 
życia, swoich tajemnic. Nie o wszys¬ 
tkim muszą wiedzieć przyjaciele. 
W przyjaźni trzeba cenić odrębność 
i indywidualność. 


# Decydować za przyjaciela na 
zasadzie: ,Ja wiem lepiej, czego 
mu(Jej) trzeba": nie powinna kupo¬ 
wać zielone] czapki tylko żółtą, nie 
powinna uczyć się angielskiego tyl¬ 
ko francuskiego, tak jak ja, itp. 

# Okazywać swojej wyższości al¬ 
bo większego szczęścia, podkreś¬ 
lać, jakie to ja mam o wiele większe 
powodzenie, dłuższe nogi, ciekaw¬ 
sze pomysły... 

# Nawat żartem peszyć przyja¬ 
ciela, chyba że się wie. Iż doskonale 
da sobia z tym radę i odpowie w po¬ 
dobnym stylu. 

NIE WOLNO 

# Zdradzać tajemnic przyjaciela, 
opowiadać — nawet pod słowem 
honoru “ lego, co nam zwierzył 
w fajemnicy^ 

# Odbierać dziewczyny przyja¬ 
cielowi, 'łdbijać chłopca przyjaciół¬ 
ce. Wybór między miłością a przyja¬ 
źnią to,^bardzo często spotykany 
dylemat i wielki problem. Ten, kogo 
to spółka, nie powinien mieć złu¬ 
dzeń: jeśli wybierze miłość (czyli 
zdradę przyjaciela), będzie to ozna¬ 
czało koniec przyjaźni. 

# Wirącać się czynnie w sprawy 

znane nam tylko z da Teka, na własną 
rękę na przykład pogodzić jego ro¬ 
dziców, zemścić się na okrutnej cio¬ 
ci itp. (|z) 


BIURO 

• DOMCą 

ZAKŁADAM KLUB;* Fan4(lub 

zespołu New Kida On The Błock 
nawiąże kontakt z tanami z całe] 
Polski. W programie wymiana wia¬ 
domości, plakatów, konkursy itp. 
F-C NKOTB „Step It Girl", ul. Boha¬ 
terów Warszawy 1t/36, £5-361 Kiel¬ 
ce. • Hej! Jesteśmy dwie — Beata 
i Gabriela. Chcemy założyć klub dla 
wesołków. Kto kocha się śmiać, kto 
lubi żartować, niech do nas coś 
naskroble. Będzie bajorniel Tem kto 
przyśle pomysł na nazwę klubu, 
otrzyma plakat, jaki zechce. Piszcie 
wszyscy od 12 do 150 lat. Prosimy 
o przysłanie zdjęć. Basta Lachman^ 
ul. ŁużydiB 45/52, 3&-GSa Kraków, 
• Cześć! Mam 11 lali chcę założyć 
Klub (dobrej Książki. Przyjmę 8 pier¬ 
wszych osób (w wieku 10-12 lat). 
Warunki przyjęcia: napisać. Jaki cykl 
książek najbardziej lubicie, przy¬ 
słać swoje zdjęcie, zaprojektować 
legitymację klubową. Ogłaszam 
konkurs na najladniejiszą legityma¬ 
cję. Kamila Osailnlk, ul. Bolesława 
Śmiałego IG, 42-GP5 Tarnowskie 
Góry, BobnownllL. # HejT Mam 1D lat 
i zakładam klub Dziecięce Przeboje. 
W klubie będziemy wymieniać teks¬ 
ty piosenek, a może nawet kasety. 
Odpowiedzcie na następujące dwa 
pytania: 1. Pismo humorów? Nazwa 

zaczyna się na Uś.... N. 2. 

Nazwa włoskiego chóru dziecięce¬ 


go — P.... Przysyłajcie zdjęcia na 
legitymację. Mój adres; Ola Skur- 
nat, ul. Paderewskiego 17, 63-000 
Środa Welkopolska. 

IDOLE: • Poszukuję plakatów 
i wiadomości o Patricku Swayze, 
Bryanie Adamsie I Tomie Cruisie. 
W zamian oferuję inne plakaty, na¬ 
klejki, wiadomości. Aneie Milewska, 
uL Skłodowskiej 9 m, 36, 05-625 
Grodzisk Mazowiecki. • Poszukuję 
wszystkiego o NKOTB. Mam dużo 
materiałów na wymianę. Jordanka, 
ul. Pęckowsklego 4/36, 32-500 

Chrzanów^ •Kocham grupę Oueen. 
Interesuje mnie wszystko, co jej 
dotyczy. Vł zamian oferuję wiado¬ 
mości o Madonnie i Tinie Turner. 
Proszę, pomóżcie mil Anna Augus¬ 
tyniak, z. Kraskowo, 11-408 Kras¬ 
kowo, WOJ. olsrłyóskle. •Za płaka¬ 
ły, zdjęcia, wiadomości, naklejki, 
teksty piosenek NKOTB, Marky'ego 
Marka, Pauli Abdu L Army Of Love rs, 
Salt'N'Pepa i Whitney Houston od¬ 
dam plakaty Gęorge'a Michaela, 
Dietera Bohiena, Bruce^^a Willisa, 
Dannił Minóg u e, Kevina Costnera, 
A-HA, Sylwestra Stallone, Hamme¬ 
ra. Scorplons, Schwarzeneggera 
i wielu Innych. Mam również stertę 
wiadomości i adresów Waszych ulu¬ 
bieńców. Edyta Mosur, ul. Grabows- 
ks 14a, 32-615 Chochlo, woj. kalowi- 
<śi[e. • Jeśli macie jakieś plakaty 
New Kidśów tub Michaela Praeda, 
skontaktujcie się ze mną. Edyta Woji- 
dOChowska^ ul. 15 Grudnia 17/65, 
98-290 Warta, wof■ tlaradzkłe. • Po¬ 
szukuję wszystkiego, co dotyczy 
Oueen. W zamian oferuję cała kilo¬ 
gramy materiałów o gwiazdach mu¬ 


zyki i filmu. Mam również wiele 
adresów piosenkarzy i zespołów, 
tekśly piosenek, około 1000 pocztó¬ 
wek i około 100 komiksów. Gwaran¬ 
tuję uczciwość. Mogę pokryć koszty 
znaczków, ale dopiera po otrzyma- 
niy wiadomości a Clueen. Monika 
Cielecka, oa. Pułankl 23/1, 27-406 
Otłrowlec ŚwIętokrzyskL 
ogłoszenia RÓŻNE: • W za¬ 
mian za pocztówki z widokami miast 
polskich I zagranicznych odstąpię 
inne pocztówki, znaczki, plakaty, 
adresy i wiadomości o gwiazdach 
filmu I muzyki. Anna Matuska, ul. 
Staszica 2c/2a, 37-450 SUlowa Wo¬ 
la. • Poszukuję naklejek do albumu 
,,Teenage Mulant Ninja Turlles". Są 
to nume ry: 2, 1S, 36,61, 34,69,45,46, 
50, 52, 53, 00, 83. 90. 97. 99. 100, 103. 
116, 122, 125. 126, 129,133,134. 139, 



ł Kasiu! Przyjmij życzenia szczęś¬ 
cia, uśmiechów na twarzy, apęłrienia 
najskrytszych marzeń i uwierzenia, że 
On Cle kocha — Monik* 6z. z Olizan- 
kJ. ^rdaćzne życzęri* azczęśda 
i spełnienia najskrytszych marzeń prze¬ 
syła Monice J, z Legionowa kuzynka 
Justyna B, Swletnemił kumplowi 
I przyjacielowi, Pobertowi W.z Ncwosą- 
deckiago, imieninowe życzenia wszysL 
kiego co najlepsze, sukcesów w nauce 


146, 200, 209. 215, 217. 225.241, 346. 
Julek Szczepaóśki, ut. Szmaragdo¬ 
wa 4/64, 20-570 Lublin. • Jeżeli 
masz jałdęś wiadorrości, zdjęcia na 
lemat EgIplu, a chciałbyś uszczęś¬ 
liwić innego ludzika, to przyślij je do 
mnie: Anna Antczak, *1. Wojaka Pol^ 
Bkiago 3Sh, 63-30(1 Pleszew. • Po¬ 
szukuję 2, numeru ,,eraya'' z 1992 
roku. W zamian odstąpię plakaty 
z ,,Brava'' i,,Popcornu", Katarzyna 
Miańkowska, Olszew 4, 05-610 Go¬ 
szczyn. • Zbieram zdjęcia, książki, 
informacje na temat bunkrów i for¬ 
tyfikacji z okresu łl wojny światowej 
w Polsce. Może macie takie mata- 
riałyT Za przysłane rzeczy zapłacę 
lub wymienię na coś. co Was In- 
leresuję. Grześ Kowalekl, ul. Kleu- 
dyny 36/71, 61-684 Warszawa. 

U<H> 


i dals^m życiu, uśmiechu na iwarzy 
i spełniania najskrytszych marzeń prze¬ 
syła pamiętająca Aśk* G. i Hzsizows- 
kiege. V Gdy Jesteś dalekc i nieraz Ci 
źlę, memu s«rcu też nielekko, bo prze¬ 
cież kocham Cię — dla Darka H. nd 
KryśfcL V Bernadetto, z okazji urodzin 
żiftzą Cl dużo zdrowia, szczę^ia, speł¬ 
nienia marzeń, samych ahmęęznych dni 
w życiu i uśmiechu na twarzy — Kon¬ 
rad. V Najukochańszej Ol I Czecho¬ 
wskiej z Sosnowca przesyłam serdeczne 
pozdrowienia. Życzę Ci takiego kochane¬ 
go chłopaka jak ja. Kocham Cię, nie 
zapominaj o tymi Twój chłopak — J*- 
oeŁ V Mojemu Tacie pragnę złożyć ży¬ 
czenia szczęścia, zdrowia przede wszys- 
UUm, dobre] pogody w drugiej „czter¬ 
dziestce''. Niech Mu zawsze świeci słoń¬ 
ca i niech ścieżki życia prostuję się. 
zaclerajęc smulne myśli, zdarzania 
i wspomnienia z przeszłości. tA^zelkiej 
pomyślności życzę Mems, Dprtft I Piot¬ 
rek Zleiióscy. 


ZA DARMO 



Możecie do nas pi¬ 
sać za darmo. Wysta¬ 
rczy wyciąć zamiesz¬ 
czony obole kupon 
I nakleić na kopercie. 
Zasada ta nie doty¬ 
czy rozwiązań wszel¬ 
kich konkursów — ta 
baz normalnych zna¬ 
czków nie biorą 
udziału w losowaniu 
nagród. 


W tym roku obowiązuje nowa 
zasada drukowania ogłoszeń 
w Kąciku Przyjaciół i w Biurze 
POD. Plerwazenstwo w kolejce do 
druku będą miały listy, do których 
dółączycię co najmniej 8 kupo¬ 
nów z Kleksem^ Zasada ta obo¬ 
wiązuje również w naszym no¬ 
wym Kąciku Życzeń. Jeśli chce¬ 
cie, by na łamach .,SM" ukazały 
się Wasze gratulacje czy pozdro¬ 
wienia w odpowiedrvim tormlnia 



— piszcie z miesięcznym wyprze¬ 
dzaniem^ Gdy nakleicie na koper¬ 
tę nasz bezpłatny znaczek, po¬ 
winniście liczyć się z tym, żę 
przesyłka ,,poleźakuje" dodatko¬ 
wo na poczcie ok. 10 dni, oczeku¬ 
jąc momer^tu wykupienia przez 
redakcję kolejnej partii listów. 




I 















































































nasze sprawy 


Pfemiera, podobnie Jak I prezesa radiokomitetu, 
redaktora naczelnego ,|Pjrazyoko” I paru Innych 
jeszcze członków uczniowskich władz zmogła akurat 
różyczka. 

KRYSTLE 

Z „trzydziestej drugiej” 



nazwa odpowiadana tama, czym 
za/mować. Okazafo sf^ to niawy- 
kcinafna, f^azwaliimy /e więc trochę 
dziwnie, śmiesznie.,. NlezateźnieJed¬ 
nak od nazwyf każda z nięh ma bardzo 
konkretny zakres dziatania. 

Podobnie jah Rzecznik Praw 
Uczniowskich... SlDsunkowo niedaw^ 
no występować do dyrekcji w Interesie 
jednej z klas. 

—Przyszedł do mnie— mówi dyre¬ 
ktor Szkoły Podstawowej nr 32. pan 
Jacek Borzęcki — f.., przękazai pro¬ 
test jednej z ktas przeciwko klasówce 
z angfetskiego. Stwierdził, że nie zo¬ 
stała wcześniej zapowiedziana, że 
ot?eJmować ma materiał szerszy niż 
kłasówka przewiduje itd. Poprosiłem 
gospodarza tej ktasy i panią od en- 
gieiskiego. Każdy przedstawił swoje 
racje i... okazało sią. że protest kiesy 


Kaała Bochirtkha jesi sekretarzem 
stanu w Ministerstwie Powszechnej 
Szczęśliwości... 

— Codziennie po pierwszej i czwa¬ 
rtej lekcji — mówi — organizujemy 
pogotowie dia uczniów, którzy zapo- 
mnieii jakiegoś szkotnego przyrządu, 
którym urwał się guzik, potrzebna Jest 
agrafka... To my organizujemy szkot- 
ny totek. Codziennie spośród 32 nu- 
merć w losujemy Jeden — uczeń, któ¬ 
ry figuruje w dzienniku pod i*y/oso- 
wanym numerem nie może tego 
dnia pytany. Przygotowujemy rów¬ 
nież kiermasze, podczas których 
sprzedajemy przywiezione z hurtow¬ 
ni książki, karty świąteczne czy pape¬ 
terie. W tym roku odbyły się Już trzy 
i przyniosły 1.5 min dochodu. 

Ministra Zakazów i Makazów nie 
ma, ale dobrze poinlormowani człon¬ 
kowie radiokomitetu twierdzę, ii 
sprawy, którymi się zajmuje, należę 
do tzw. mięśniowych — kierowanie 
porządkami, np. przenoszeniem 
I ustawianiem ławek na imprezy itp. 

Jest Jeszcze Ministerstwo Wzlolów 
i Upadków^ To z koJei zajmuje się 
przygotowywaniem dekoracji, prowa¬ 
dzeniem kroniki szkoły, organizowa¬ 
niem wypadów rządu do teatru {ostat¬ 
nio by FI na „ Metrze" imprez szkol¬ 
nych, takich jak Liga Ortograficzna. 
Szkolny Omnibus (na wzór telewizyj¬ 
nego 5-1CL1&) oraz ..Szarrsa na piąt¬ 
kę". Ma szkolne] tablicy pojawiają się 
pytania z różnych dziedzin. Kto chce, 
może napisać odpowiedź, oddać nau¬ 
czycielowi dostać piątkę. Po Ja- 
Klmś czasie spośród poprawnych od¬ 
powiedzi losuje się jedną, której autor 
otrzymuje nagrodę rzeczową. 

Zaskakujące nazwy ministerstw 
— jak w życiu — nie zawsze wydsją 
się adekwatne do tego, czym się zaj^ 
mują. 

Wybory do Uczniowskiej Rady Mini¬ 
strów odbywają się pod koniec roku 
szkolnego i poprzedzone są akcją 
przedwyborczą. Kandydaci zebrać 
muszą SO podpisów, sprecyzować, 
jaką funkcję chcieliby w rządzie peł¬ 
nić i przedstawić swój program. Od¬ 
bywa się to podczas specjalnego ape¬ 
lu — premierem zostaje len uczeó, 
który otrzyma najwięcej głosów. On 
leź dobiera sobie członków rządu. 

— ktazywato się to kiedyś Samo¬ 
rząd Szkofny — mówi opiekun 
Uczniowskiej Rady Ministrów, pan 
Piotr Kloalewlcz. — Była sekcja kui- 
turaina, sekcja ptastyczna,., hlie bar¬ 
dzo nam się to podobało. LtsiedUśmy 
więc i wspótnie zasłanawiafiśmy się 
jak nazwać napze ministerstwa, aby 



Jest niesłuszny, Pzecznik im to wyjaś¬ 
nił, kfasa zgodziła się i kiasówkę 
ngpisała. 

DZIEŃ WAGAROWICZA 

miat miejsce... w szkole. Ma wyraź¬ 
ne życzenie kuratorium i,„ młodzieży. 
Rada Ministrów przesiądź tata nad 
programem niejedno popołudnie. Ale 
warlo było. 

— Wybieraliśmy Miss i Mistera 
szkoły— wtrąca któryś Z wiceminist¬ 
rów, a po chwili mówią już wszyscy. 
— Każdą kiasę reprezentowała para 
w jakiś sposób ze sobą związana; 
z reguły byty to więzi, no powiedzmy, 
uczuciowe. Byii więc: Jaś i Małgosia. 
Biake i Krysife, Cezar i Kteopatra, 
Lech i Danuta, Zeus t Hera,,* Pary te 
brały udział w najrozmaitszych kon¬ 
kurencjach. Jury oceniało ł sumowato 
punkty. Za stroje, za to, kto z zawiąza¬ 
nymi oczyma najszybciej nakarmi pa¬ 
rtnera galaretką, zarekiamuje najtę¬ 
piej jakiś charakterystyczny dia danej 
pary przedmiot, najładniej zatańczy, 
najciekawiej się oświadczy,.. Trudno 
powiedzieć, czy dłatego że podczas 
ostatniej konkurencji Hera po mist¬ 
rzowsku udała zemdłoną, czy też zde¬ 
cydowała o tym suma punktów, dośó, 
że zwycięzcami zosiaii wiaśnie Hera 
i Zeus. 

W przerwie odbyta się Toteria. Los 
kosztował 2 tys. zt, przegranych nie 
było, a główną nagrodę stanowi! wal¬ 
kman tirmy „FIsher", która co jakiś 
czas sponsoruje szkolne imprezy. Ra¬ 
diomagnetofon ,.,Fishera'’ otrzymała 
klasa, która zwyciężyła w turnieju 
klas — czyJi V1b. 

„PIRAZYOKO” 

I RADIO „SUPEŁ” 

Jak w demokratycznym paóstwie 
przysłało jest... organ prasowy rządu 
i niezależna rozgłośnia. Darek Collk 
zastępuje dzisiaj cały prawie zespól 
redakcyjny. 

— Gazetę zaczęliśmy wydawać na 
początku tego roku, Jęst miesięcz¬ 
nikiem. Nakład 150 egzempiarzy, ce¬ 
na 1000 zł, „Pirazyoko" żyje głównie 
z krzyżówek i konkursów, na które 
nagrody funduje „fisher" t „UNI¬ 
CEF", Staramy się, by gazeta zarobiła 
na siebie i w miarę moźiiwości wspo¬ 
magała finansowo rząd. Wewnątrz 
każdego numeru, obok rekiam, znaj¬ 
dują się wiadomości szkoine, muzy¬ 
czne, od czasu do czasu na kolumnie 
„klasa ma ^s*’ prezentują się po- 
szczegótne zespoły ktasowe. Na¬ 
szych czytetników szukamy wśród 
uczniów kfas iV-Vłfł. Kłasy i-ttł mają 
swoją gazetkę, na razie bez tytułu. 

Radio „Supet" za to jest prawię 
niezależne. I podobno takt. iż radio¬ 
węzeł zrrajduje się w dyrektorskim 
pokoju, nie wptywa na wiarygodność 
audycji. Przygotowuje się je co dwa 
tygodnie. Programy trwają od 20 do 30 
minut. W swoim dorobku radiowcy 
mają już wywiady z Marylą Rodowicz, 
Majką Jeżowską, Jackiem Cyganem, 
reportaże z wizyt w radio S, radiu 
2ol... Co tydzieó prezentowane są 
wiadomości z życia szkoły, szkolna 
Jista przebojów, horoskopy na dany 
dzieii, miesiąc itd. W 32. wciąż się coś 
dzieje. Katarzyna twierdzi nawet, że 
lekcję to nuda. Dopiero po nich 
w szkole zaczyna być ciekawie. Wte¬ 
dy można dopiero popracować. 

TOMASZ BRUNNEH 




9 Przedmiot o nazwie ^,religla/ely- 
ka" znajdzie atę prawdopodobnie na 
świadectwie każdego ucznia. Stopleó 
z tego przedmiotu zajmie m cenzurce 
drugie miej sce, tuż po ocenie ze ipra- 
wowania. Religia bądź etyka będzie 
więc takim samym przedmiotem jek 
polski, molem atyha czy wychowa tri* 
llzyczne. Projekt rozporząidzenla mi>- 
niitra edukacji narodowej w lej spra¬ 
wie oirzyrnall już kuratorzy. Rozfn- 
rządzenfę miałoby wejść w życie od 
nowego roku szkolnego. Projekt prze 
widuje dwi* godziny religll tygodnio 
WD. Jedynka z retigil nie przetądzała 
by jednak o powtarzaniu klasy. 

• Setki polskicti dzieci adoptowali 
w ubiegłym roku cudzoziemcy. Naj¬ 
więcej Francuzi — 215, Szwedzi 
—120, Amerykanie — 9*. Pod wzglę¬ 
dem zagranicznych adopcji wyprze¬ 
dziliśmy przodującą diotychczas Ru¬ 
munię, Trzy czwarte adoptowanych 
przez cudzoziemców dzieci nie prze¬ 
kroczyło trzech lat Większość z nich 
pochodzi z wielkich miast Warszawy, 
Katowic I Wrocławia. Zs znalezienie 
połsktegD dziecka do ado|>cjl obco¬ 
krajowiec mueł zapłacić 20 tys. dola¬ 
rów. Tyte żądają adwokaci. Dziewczy¬ 
nki podobno są tsósze... 

# Najczęilszemu bodaj obiektowi 
wycieczek ezkolnych <— kopalni soM 
w Wiallczce grozi zagłada. Ten zaby¬ 
tek klasy światowej traktowany jest 
w Polsce tak samo jak inne pańsl- 
wowę przedsiębiorstwa. Musi płacić 
kilka rodzajów bardzo wysokich po¬ 
datków Oraz ponosić koszty wydoby¬ 
cia soli. A jej wydobycie jest tak 
kosztowne, że najFepazym wyjściem 
byłoby wstrzymanie go. Najbardziej 
zagrażają Wieliczce wody przenikają¬ 
ce z wodonośnych skal. Niestały, rra 
zabezpieczenie i renowację zabytku 
brakuję pieniędzy. Niektóre Iragmen- 
1y trasy turystycznej Już zamknięto ze 
względu ne bezpieczeństwo zwiedza¬ 
jących, 

# Ma Węg rzęch tamtej sze skiny 
prowadzą wojnę z Arabami i Cygana¬ 
mi. Polem bitwy jest przede wszyst¬ 
kim przejścia podziemne na piacu 
Daeka w Budapeszcie. Właśnie tam 
w ciągu zaledwie trzech dni skiny 
sześciokrotnie złapali kilku studiują¬ 
cych w Budapeszcie Arabów! poważ¬ 
nie ich poturbowali. Pol leja rzadkO' 
interweniuje podczas bójek. Wielu 
studentów z krajów arabskich oraz 
Murzynów opuszcza Budapeszt. Nie¬ 
które ambasady krajów arabskie li 
wręcz odsyłają uczących $lę na wę¬ 
gierskich uj^lniąch studentów do 
domu. 

• Dwaj jadenastoLetni garigsterzy 
z Ostródy pod kieriirtkiem szesnasto¬ 
letniego szefa dokonali miliardowęgo 
skoku. 2amaskowaiti i uzbrojeni w no¬ 
że napadli w restauracji w Pilawkaoh 
na polską fotomodelkę pracującą 
w Szwecji. Skradli jej biżuterię wartą 
prawie miFiard złotych. Ma szczęście 
„ gangsterzy-przedazkoleey'' zosta I i 
natychmiast schwytani przez policję. 


Od pewnego czasu prosimy Was o listy opisujące sposoby 
wywoływania do odpowiedzi praktykowane przez Waszych nauczy¬ 
cieli. Nadeszło Ich sporo. Trzeba przyznać, że niektóre systemy 
,,łowienia ofiar'' stosowane przez beffrów są dość wyrafinowane. 
W poprzednich numerach „Świata Młodych" opisywaliśmy już 
system „telefonjczny'% „listów miłosnych" i „totolotka". Najczęściej 
jednak opisujecie w listach system „dat", który wydaje się być 
w szkołach najpowszechniejszy. 

Czekamy na dalsze listy o sposobach wywoływania do tablicy 
stosowanych przez Waszych nauczycieli. Opiszcie je dokładnie. 
Najciekawsze listy wydrukujemy. 


N ajgorsze jest odpytywania na chybil-trafił 
z dziennika. Wtedy wszyscy się okropnie 
denerwują. Ma szczęście niektórzy z naszych 
nauczycreli mąją pewne systemy, która pozwalają 
nam nieco wcześniej ebbezyć sobie, kto będzie 


pytany. Poza tym stosowane przez nauczycieli 
metody zawsze trochę rozładowują napięcie i po¬ 
zwalają się trochę rozluźnić przed odpowiedzią. 
Nasz nauczyciel ód matematyki stosuje „system 
daty". Do liczby aktualnego dnia dodaje liczbę 



miesiąca. Jeśli jest 7 kwietnia, to do odpowiedzi 
idzie numer 11 z dziennika (7-1-4 = 11), „System 
dal" może mleć kilka wariantów—do daty dodaje 
się lub odejmuje liczbę uczniów nieobecnych na 
lekcji albo stopień, jaki otrzymał wywołany już do 
odpowiedzi ,,nieszczęśnik". 

Pani od biologii z kolei uprawia ,,system łowie¬ 
nia wzrokiem". Najszybciej wyławiane są do 
odpowiedzi osoby szczególnie się czymś wyróż¬ 
niające, na przykład strojem lub fryzurą. 

Iza S. z 'Gniezna 
zwonek na lekcję. Chwila nerwowego 
oczekiwania. Wchodzi nauczycielka. Otwie¬ 
ra dziennik i oznajmia, że dziś będzie pytać. 
Jak ona to robi? Po prostu, na karteczce dodaje 
datę (rc4^, miesiąc i dzień — na przykład 


19+92 -I- 3-1-12—126), Następnie wynik dzieli 
przez liczbę obecnych uczniów {na przykład 
— 126:15=3.4). Do odpowiedzi idzie numer 3 i 4. 

Inną metodą naszej nauczycielki Jest „system 
daty urodzenia". Przypadkowo wybrany uczeń 
mówi swoją dalę urodzenia Nauczycielka sumuje 
ją Jak wyżej i dzieli przez liczbę uczniów obecnych 
w klasie. 

Mimo że te metody wyglądają dość groźnie, 
bardzo lubimy naszą nauczycielkę. Jej lekcje są 
bardzo lajne, a odpowiedź przy tablicy nie jest 
żadną tragedią. Nasza Pani nie lubi stawiać dwój 
i jedynek. 

Grażyna I Monika z wej. krakowskiego 
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W r>l«wiely górach na świacie 
możemy spotkać niesarno- 
wile formy fi rnowo-lodowe^ Które 
ewym kształtem przypominają 
szeregi kroczących w niemej rno- 
dlitwie mnichów (patrz zdjąoie). 

Przez geografów nazywane są 
one penitenlaml. Nazwa wywodzi 
sią z języka hiszpańskiego, pen/- 
tantaa — pokutnicy lub nłves pe- 
n/ferłfaa śntegi pokLitująca, 
Peni tenty można zobaczyć 
w Andach, Hinduhuazu, Pamirze, 
a I na Kilimandżaro, Występują 
zawsze na dużych wysokościach, 
gdzie Jest silne promieniowania 
słoneczne oraz mroźne, euche 
powietrze. Dzięki swojemu orygj^ 
nalnemu wyglądowi i rzadkości 
występowania były od dziesiąt¬ 


ków lat przedmiotem zaintereso¬ 
wania wielu badaczy I alpinistów. 

Już na początku XIX wieku ob¬ 
serwował Je w Andach Karol Dar¬ 
win. Od tego czasu opisywało Je 
wielu naukowców^ lecz do koóca 
mechanizm Ich tworzenia nie zo¬ 
stał wyjaśniony. Powstawanie 
,,mnich ów" wiązano z działalnoś¬ 
cią wiatrów □ stałych kierunkach, 
lawin śnieżnych, deszczów czy 
specyficznego topnienia lodow¬ 
ców pod wpływem promieni sło¬ 
necznych. 

Ich wysokość waha sią od 0,5 
do 2 metrów (tak jest w Hinduku¬ 
szu I PamIrzeJ, w Andach zdarza¬ 
ją się penitenty osiągające nawet 
po Mika metrów wysokości. Zbu¬ 
dowane są z firnu i lodu. Lód 


i.- .'^ąr 

tworzy ich część dolną a firn 
strzelistą górną. Ich charakterys¬ 
tyczną cechą jest to, że tworzą 
zawsze szeregi ustawione w kie¬ 
runku wschód — zachód. Po¬ 
szczególne ..mniszkr' nachylone 
są do powierzchni terenu pod 
kątem 70-80 stopni, co ma zwią¬ 
zek z szerokością geograficzną 
masywu górskiego (kąt pądania 
promieni słonecznych górujące¬ 
go stohca). 

Penitenty są farmami sezono¬ 
wymi, Ich żywot trwa od wiosny 
do zimowych śniegów (patrz ry¬ 
sunek]. W Andach, tam gdzie pa¬ 
nują najbardziej ekstremalne wa¬ 
runki klimatyczne, spotykane są 
twory wieloletnie. 


lEZNE MNICHY 


W yobraźcie sobie lodowiec 
wyglądający niczym ciels¬ 
ko gigantycznego Jeża, którego 
ostrymi kolcami są właśnie peni¬ 
tenty. Chodzenia po takiej lodo¬ 
wej szczotce nie należy do przy¬ 
jemnością a niestety innej drogi 
po prostu nie ma. Jak okiem sięg¬ 
nąć penitenty porastają całą po¬ 
wierzchnię lodowca, pokrywają 
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gęsto również zbocza okolicz¬ 
nych gór. Często, gdy ,,mniszki*^ 
mają sporą wysokość, nie wiado¬ 
mo jak po nich chodzić. Nie bar¬ 
dzo można górą, po czubkach 
,,kapturów", nie wychodzi też Ich 
obchodzenie, gdyż pomiędzy po¬ 
szczególnymi ,,pokutni kam i” jest 
zbyt mało miejsca. Lina plącze 
się wśród nich niemiłosiarnie, 
a nie można z niej zrazygnować, 
bo złośliwe penitenty zasłaniają 
liczne, bardzo głębokie szczeliny 
w lodowcu. Droga jest prawdziwą 
udręką, gdyż na domiar złego, 
często pomiędzy penitentami 
zbiera się w ciągu dnia woda. 
Bywa i tak, że nie tylko męczy 
daremna walka z coraz to rtowymi 
zastępami białych kapturów, ale 
jest też mokro, chociaż znajduje¬ 
my się na wysokości SOOO 
m n.p.m. Marsz przypomina wte¬ 
dy przedzieranie się przez naj¬ 
prawdziwszą tropikalną dżunglę, 
mimo że otaczają nas cudowne, 
skrzące się lodowcami góry. 

Pod koniec kolejnego dnia ta¬ 
kiej wędrówki czeka jeszcze jed¬ 
na ..przyjemność" czyłł mozolne 
wyrąbywanie w lodowcu kawałka 
płaskiego miejsca, na którym 
udałoby się rozbić namiot. A kie¬ 
dy wreszcie siedzimy wygodnie 
przy kolacji, możemy już bez nie¬ 
nawiści podziwiać rozmodlonych 
pokutników, których szaty barwi 
na czerwono zachodzące za gó¬ 
rami sloóce. Tylko tuż przed 
snem w głowie kołacze się natręt¬ 
na myśl:,,Jutro znów te nieszczę¬ 
sne penitentyr, 

WOJCIECH LEWANDOWSKI 
Fot. i rys, aulora 



Czołem skaterzy. Dwa tygodnie temu obiecywałem Wam, że będą triki Tony^ego Hawka, 
a tymczasem dziś piszemy o największych skateboardingowych magazynach. No cdż^ 
klient nasz pan —o to właśnie prosiliścłe w swoich listach. 0 Hawku nie zapomniałem 
— będzie za dwa tygodnie. Czekam na Wasze opinie o ,,Skaterze”. Tylko od Was zależy, 
czy nasz kącik będzie ukazywał się częściej I w większej objętości. 



Gwiazdy 



Dwudziestodwuletni skater pochodzi z Soet- 
tle, miasta lezącego na zachodnim wybrzeżu 
Stanów Zjednoczonych. Podczas I otwartych 
mistrzostw Polski w skateboardlngu (Street 
style}, które Odbyły a tę w ubiegłym roku, 
mogła podziwiać go i polska publiczność. 
Ryan był honorowym gościem imprezy i show 
w Jego wykonanFu wzbudził ogromny aplauz 
miłośników „deski''. Szczególnie ewolucje 
Amerykanina na ąuartęrpipe (dosłownie: Jed¬ 
na czwarta rury — rodzaj rampuj miały naj¬ 
wyższy stopień trudności. 

Moninham skale'uje już ponad osiem lat. 
Zaczynał na początku lat osiemdziesiątych, 
gdy moda na skateboarding ogarnęła całą 
Amerykę. Specjalizuje się w jeżdzie na dużym 
rampie, Jesi profesjonalistą — sponsoruje go 
Jedna z największych firm produkujących „de¬ 
ski'* Hmne akcescria: H-Street. Po ukończeniu 
szkoły średniej przez rok podróżował po Euro¬ 
pie, poznawał nowych ludzi, nowe kraje, a na 
desce prawie nie Jeździł. Od półtora roku 
mieszka i trenuje (2-3 godziny dziennie) w Are- 
sterdamie. Wygrał Już wiele międzynarodo¬ 
wych zawodów, ale jak twierdzi — największe 
sukcesy są jeszcze przed nim, 

Skateboarding traktuje jako wielką zabawę, 
W ogóle do życia podchodzi z dużym luzem. 
Lubi muzykę reagge (nosi wspaniałe dread- 
-locki), poezję i współczesną literaturę amery¬ 
kańską. Polska i Polacy bardzo mu się podoba¬ 
li i obiecał, że wróci jeszcze do naszego kraju. 

Fot. WAREK SZYMAŃSKI 



C O C2 Th\ C? (niestety nie po polsku) 


Od dziesięciu lat, gdy moda na skate¬ 
boarding opanowała prawie całą Euro¬ 
pę Zachodnią I Stan^y Zjednoczone, wy¬ 
chodzi kilkanaście znakomitych, świet¬ 
nie ilustrowanych pism o łej lemalyce. 

W 1081 roku ukazał się na rynku 
amerykańskim pierwszy numer pisma 
.iTRUSHER^', prekursora innych tytu¬ 
łów, na którym większość się wzorowa¬ 
ła. Początkowo drukowano go na papie¬ 
rze gazetowym, później dodano dwu- 
kolcrową okładkę, a dziś miesięcznik 
(nięmal cały w kolorze} sprzedawany 
jest na całym święcie w nakładzie po¬ 
nad 200 lys. egzemplarzy. 

Wspaniale ilustrowany (1 bardzo gru¬ 
by — 200 str.) jest miesięcznik amery¬ 
kański n^Traitaworld Skateboarding Ma- 
gazlne*' (TSMj. Zajmuje się głównie 
profesjonalną jazdę, przedstawia naj¬ 
lepszych „pro" i Ich niesamowite triki. 
Wychodzi w nakładzie aż 250 tysięcy. 

Najmłodszym pismem amerykańs¬ 
kim jest „POWEREDGE”, Aby przyciąg¬ 
nąć uwagę europejskich skaterów 
— spora część magazyr»u redagowana 
jest przez europejskich kor^ ^ponden- 
lów i traktuje o skateboarding j na sla- 
rym koniynancie. 

Bodaj najbardziej znanym w Polsce 


pismem Jest niemiecki miesięcznik 
„MONRTEfl MAGAZINE". Wydawany 
jest przez r>ajwlększego dysłrybulora 
akateboardlngowego w Europie —- fir¬ 
mę ,^Tilui skatea”. Jego niewątpliwym 
walorem są doskonałe zdjęcia auto¬ 
rstwa Nelge Tscham. 

Dwa ciekawe pisma drukowane są 
w Wielkiej Brytanii, ,^RAD" zajmuje się 
nie tylko „deskami 'V ale i jazdą na 
popularnych BMX-ach. Zkolei „SKATE- 
BOAROt" specjalizuje aię w ciekawych 
reportażach, sporo pisze o muzyce hard- 
core i skateboardingowej modzie. 

Z Innych, wysokcnekładowych (po¬ 
nad tOO lys.) pism należy wymienić: 
szwedzki „DPPAT yAGGARNA", fran¬ 
cuski „NOWAY SKATEBOARDING 
MAQ", hiszpański „3KATEMAOAZIH'\ 
W Polsce można kupić przede wszyst¬ 
kim pisma niemieckie, angielskie 
i Amerykańskie — ale. niestety^ tylko 
w dużych miastach (w sklepach ze 
sprzętem deskorolkowym). A więc 
uczcie się języków I czytajcie (oglądaj¬ 
cie) fachową literaturę! 

Opr. ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Pla podstawie: „Skaleboarding'" wyda¬ 
nej przez MarCo Ltd, w Wartzawl* 
— 1W1 rok 
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Podczas Wystawy światowej EXP0'92 w Se- 
witu „Klinika Lalek" weźmie udziai w programie 
artystycznym Dnia Polskiego. Przedstawi tam 
miedzy innymi plenerowy spektakl „Momo** 
wedtug bajki Michaela Eedap w którym świat 
teatralnej utudy usiłują zniezczyó okrutni zIck 
dzieje czasu. W przedstawieniu biorą udzlat 
lalki S-metrowej wysokość u 
Mieli je okazją ogiądaó uczniowie Szkoty 
Podstawowej nr 11 w Pile podczas pobytu teatru 
w tym mieście. 

Byt tam również nasz fotoreporter... ()z} 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


C zasami przychodzą do nich ludzie z ze¬ 
psutymi zabawkami i proszą o naprawą. 
Nazwa „Klinika Lalek" zobowiązuje^ 
wiąc starają sią naprawiać wysłużone lalki, 
misie, pałacyki... Ale tak naprawdą „Klinika 
Lalek"' to grupa teatralna założona kilka lat temu 
przez studentów wydziału lal karskiego Wyższej 
Szkoły Teatralnej we Wrocławiu. W u biegłyn 
ręku członkowie grupy ukończyli Studia ■ prze¬ 
nieśli sią wszyscy razem do rnałej wioski Wolt- 
mierz w województwie jeleniogórskim. Tam 
rnleszkają, pracują, przygotowują nowe przed^ 
Stawienia dla dzieci i doroałycb. 




1 I* 





1 ją 
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Każdy, kto nadośle 20 kupomików z Re- 
ksiąm, odciątych z sączku „REKSlO", weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 
LUKSUS6USEM „S0V1>0LDY’' DO LEGOLANDU w Danii 
oraz trzech zestawów klocków „Łego'^ 

CO MIESIĄC NOWA SZANSA! 

EKSTRAPREMIE: 

„S0VP0LDA" FUNDUJE 
MIEJSCE OLA OPIEKUNA 

dziecka. 



Kuponiki z główką Reks i a należy nakleić po 
20 sztuk na kartką papieru, podpisać ją czytel¬ 
nie imieniem, nazwiskiem, podając adres 
I wiek oraz wysłać pcd adresem: REKSIO, 
HORTEK, 26-łOO Przysucha 

Można nadesłać dowolną liczbą kartek z 20 
kuponikaml ^ im wiącej kartek, tym wiąksza 
jest szansa na nagrodą. Każdy, kto chce 
otrzymać naklejką z ,,Rek5iem"4 musi do swo¬ 
jego listu włożyć jeszcze zaadresowaną do 
siebie kopertą ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa sią raz 
w miesiącu —od października 1991 r. Biorą 
w nim udział listy wystane w miesiącu poprze¬ 
dnim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBU- 
SEM „SOYPOLDY " ODBĘDZIE SIĘ W TER¬ 
MINIE ZBLIŻONYM DO DNIA DZlECKA'92. 

ŚNI-aa 
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Więc jak jest z tą budą? 

.. _Ai 0 udało się 


inkubatib- 


T,c^. którzy 

przyznać sia 

Mń je>t bardzo flle«'Ol« “ *'»"** * 
z„l.;on.y Procoo. wszyabdcb ocz^yob 
s,-. Raszla zdecydowani* ootw® s**- 
l^^nlfloerpi jej, wyręcz me 
i niej nie odpowiada, nie 
podoba aił. Naichątnlei by lą spa • 
^«io,zze*yaadzm^«(o." 

»tyn, wypadku nie zna sra™*). » nao* V- 
Pieli _ w wersji oplymratyna^ej 

:re.,i na przykład na sybir 

BO mk aie iui jako* pr^kla'®. *“ 

i naoczycreU aie nie lubi 1 ze w a 
v«zy*lKo. co jest z tyn, związane, lo 

^ Ale za to nikt mi nie powie, ie nie iobi 
eie o aako-e mdwid. --ujdzie 

domu. no to irzeba cok powiedzWS r^ ^- 

rvwo rozprawa^ o tym, ęo w wj 
szkole slychaC. Znowu belierzyca od lizy 


zrobiła kartkówką, ale udało sią trochę 
ąciągnąć Z niemca facet zrobił pierwszą 
w batona, bo prawi, wszyscy zgtc^ 

^ zenl-nuzniliB H- wcakfi 

sili.niaptzysotowanie. a 

zamierzał pytaO. Na polskim J**® 

moZliwle. par, usOb 
tenral jakiegui wiersza Jakiego? K o by 
lam takie szczegOly pamiąWM Oj, na 
praktykach w piątek ło byle kwietnie, nikt 

nic nie robił, bo nie bylo kierownika, gra 

siń tylko w karty tia zapkeci^- 

OuJe. pisze Sią o niej w tiatach do 

przylaclo. i wszedzia, gdzie Sie tylko da. 

Pozostaje jednym z ''***'*’"''*®^*^* 

rr^lresą^einr. 

pytanie: skoro tak wiele si, i 
10 ai tak Bardzo ai, jei nie znosi. 

z4»i-M Przeciei^ o rzeczach me- 

rłlanaw^idu?! przecmii k. 

przyjemnych najlepiej slb i"' 

Nowląciaktowkoncujeslzląbudą? 




£=ekv»? 

StU.dc' 

3i+ f(i* ^ 
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Simply Kaikł 




ir 




Zdrowy duch kontra pieniądz 

^aru W y M _,oaszei szkole trenował mistrz Pd- 

_^wze*iam do szkcłty innyiti _szytłKmn- 




arłAi klasy uci^^zczam do szk(?ły 
Od czwartei klasy ^ y„ 

rs7z^‘ąr;ta" Pt— 

:^u^^;t rzSowymcia.e Zdrowy duch. 

I ctiyha alosiiłie " ^ vUł, 

Klasy sportowa “^ _ ip^ąoat- 
« każdym roozdu^^^d^ pojosWte klasy 

’„i^r;ią nie^rdtni, ud tych w zwykłych 

“ry^pdhiu -- 

acdzin,sp,dzamynabaseh^«J«^^^^^^^^ 

la).Mamyteżod^lede ^ 

zającla *4 P'^ .i^ni na stadionie 

gimnaBty«nyeh ' ^ trenują 


, „„mi W nasiej szkole trenował mistrz Pol- 
SYstematyczmes co pm 

-■rz^ \Tjr- 

loBy sią. że “P'®* "*'* "'laTnie Aż«e"e “ 
patworek P'®Xwch rp.niaWch 

urzeęzywfIstdion' ® Kzitn raz (e pow't^' 

plandw. ż^ala). obiecanych 

niSmydostawei obiady 

- 4 B^ 1 eT^-nirr»^^ 

Ofldinlechyt* lednak nie rnę^ w ktdrych 

,dyż tżPb^ Jsp^ie chc, coS 

nauczyciele i uczmo ^ właśnie 

zrobić. A u nas tak |03l ' i 

najwspanialsze^ 


o TYM, JAK NA 
POZNAJEMY CHWYTY MAFII 

Na nasłOPi 


Aieiandrs 


Myślenie na... WOS-ie 


czy wiecie, jak potrzebna jest lekcja 

wied^yuspPlećzeh.twi.tWOS)wn.sze, 

“C iosłesmy kias, chamską, nie 

Boliatimy zachować si, na "■k*!®®". 

laknlejeatpizeoibiżawszelNaP^ 

na polskim siedzimy ui*'’*- * 
szczególnie imeresujemy sl, dowotw 

stwem, B^rzyaskimT Może nlektOrzy- 
A oto lekcja WOS-u, wloi-«ez^» k»ią- 
iV,. zawsze lo robi, gdy 

„a _ ta. co stara Si ą uważać ns lekcach 

_ nio przyszła KrOlko **»*;!; 

Mojeczlery sąsiadki rozmawia,ąz«« « 

de o „babskich sprawach . Zbyszek, 
który (dla pozoru) udawał laintaresowa- 

ni. teraz rozlo^Mg^' ' 


'Tr .'k 


o, 


aaogralii. Witek rysuje. No ***;J"® 

'®^‘“‘*"'L:::ra-dg7rni.tb>ła 

;;|S.'’ate chyba bardziej 1®®““ ^ 

""s^ram iaSied lekcje, 
uciszałam Dorotą, ais my*llcie. ie tu 

rżałam na przyjacIPłk^, potem ra fladat- 
iCsliedki. nuzsjrzalam sl, po kia.i.i 

MU słucha lekcji P™**®“"^'’^Vb To 
czyclelkeT Uwierzycie? Piąć ,«bb. To 
aT " czy tylko"? Sama me wiem.,, 
"^le Si i«t zawsze! Mamy dwie lekcie 

tygodniowo, na ktdnr*;^®''"®'* 

" aeia Strajku nie zrobimy, bo po co7 
Ka^dy załatwi swoje sprawy, roi użn, 
srKażdy ma zaj,cie... A nauczycielka 

-pieniądze... _ ,or.kula" 


Zapytacie pewnie, skąd tak i mrożący 

krew^»l«*‘T‘“' >=®** “ 

i,ca historia żaczeła *1® ^"^ji 

mego. środowego popołudnia na leą t 

wisy wchodzi pani. OprOcz dżlem 

nlk^lekSlnego niesie stert, koioro- 

:^c^;^"irzysk-"■>7-“.-“T; 

r“zakT“’'"-p;i^echnianych 
w «kili przez miejscowe kOlko PCK^ 

dkfii lako orzowodnici^^®' 

Pani od geograhiy lako p 

teaói kbika. obarczona lostała m^ 
t*,rt 7 i*cin¥Tn zadaniem roipłowadie 

PO rozłożeniu towaru na biurku Pa 
zasiada na „miejscu apr*®®®*^ 

kaiac na bumy chąlnych -Niestety czy 

o fp^wodu nieodpowiedniej ksmpanh 
toipow™ Tiiemanycti 

rek flmowe - czy z 'nnjftw 
BowodOw- wyniki są marne. Znakoml 
m wmkszo4ć cztonkdw klasy uważa 
zgodnie, że na dorobek 

«ano marnować cenneiwaWlż^ 

oowartoSĆ ceny „Jestem 

-::rS%trwCeTe*podoba 

sfą to. ż, zaledwie piątka i^™^;- 

r-».;r.rs<s™.,, 

i prace apołecare" za kupienie 
1 „pra lirTha klientów nie 

Jednak I tym razem liczba koer 

j«, zachęcająca, a lYm^żasem irsja lU 

10 minut przeznaczonych na OP®'®**® 

handlowe i trzeba zaczynać normalną 

'* pi^iekcji Pani, włciekla z powodu 
kiepskich wyników 

Z orierażeniem rozmyślać o co 

bądzie z. miesiąc, kiedy 
^pny transport. Uaituj^c znależe wyj 

Icle z opresji, wpada na genialny pu^ 
mysi, Realizuje go już za trzy tyg "i 
pod koniec lekcji: 


— Stuchajclel N8 nasląpną lekcją 
za^Talm kiasdwką. Temat oMm^ 
“Obrzeża potudniowebaltyckie. pas 

pojezierzy i... geografia nio 

rS:s;,r;rX«H 

irjflBńwce I OK me 

)„ż nie pojezierzy. Toteż 

umie na temat pasa (»p, ^eiystkieh 

SSlitaTacrTyr^ zasem Pani... spo- 
Sett*Ćżie na biurku *1®^'® ®0“7;. 
^arzydrugipgo numeru .■Je®*®'" ® * 

’^Zc,ą® Obserwując wr.zenm. ^akP 

wywotują jej słowa, 

— Albo przynaimnie^ ^ ^ ^ 

An 7 atv alb* robimy sprawdiiamit ■, 

**^ri^rr:;rfe::a7^es.'na 

nwtdU.!<rp.z«.ażony=h-^"^|^, 

r,i)ca sio tłumem do diirka, pętając 
S-cMrymi chąciaml zakupu I roidrapu- 
„a kawałki. Tym razem 

i;:n.akcja P«®‘>'®a;^r3,XC* 

_ po rozdaniu kL 

saniu sporej liczby X 

tce. Pani daje sią w koAcu uWagać I.J^u 

rtieopiaanemu 3icz^ tydzleh- 

kłAdo sprawdzian na pr^ * ™ 

r nie wiadomo kto ladowlo^ 
bardziej - ciy cudownie ^ 

kieski żywiołowej" uciTiiowi*. czy tez 
■^6™ nią Wiko zrob^^ 
interes ale takie zyskała ciekawe ut^ 
j^iadczsnią życiowe 

w priyaziości: skutecznoSć terron^sty 
cznych metod w życiu codziennym. 

A co Wy o tym myillcio 




-f\' 


Niestety, tylko dwie godziny 

* ' . „..si.ev temu. kiedy to niektórzy nau- 




,T r.ucf Ml/sz^ 


Lekcja angielskiego. Na pozOr zwyciai 
na lecz... jakby iuinlojsza nli inne. 
Nasza nauczycielka kilka lat temu przy¬ 
jechała z Anglii. Na swoich lekcjach uczy 
„as nie tylko angielskiego, lecz także... 
tolerancji wobec tobuzOw. Tak, IcbuzOw. 
tobuzy to my. i to my dziąki Pan. ^ 
Staliśmy sie lepszymi kolegami niz kilka 


miesięcy temu. kiedy to niektórzy nao- 
ciyciele, nie widząc Innego wyiicia, P 
Bowali nas wychować krzykiem. 

Ona nie krzyczy. Nie straszy, ze powie 
wychowawcy. Jest bardzo wyrozum e 

I iftą swoich ociniów, 

opowiada nam cz,sto o zwyczajach 
w Anglii. Słuchamy z zaciekawień lam. 


Nawet cl znani z niezbyt dobrego za- 

BBowania.Mam,wrażenie.iakb,Smyb. 

will ,1, ucząc. I iasloimy O®®®"'®"" 

Niestety, jązyk ®®«‘®'®'‘' '"7^* Po 
dwie godziny w tygodniu. A szkoda. 

tyjScfu I klasy jestekmy znowu sobą. 

Zbrykanymi, niegrzecznymi . 

Cheiatabym, aby byto wiącej takich 
nauczycieli jak Pani M, Tolerancyjnych 
j!^,oLmialych. czego z całego seroaim 

żyćW , Luala 
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C zy j«st na Swtecle. poza 
Polakarnip drugi naród tak 
bardzo zafascynowany hi¬ 
storią, który wydarzenia sprzed 
ponad dwustu lat odczuwa, jakby 
miaty miejsce wczoraj? 

Konstytucję 1 Maja uchwalono 
201 lat temu. Dawno. Bardzo daw¬ 
no. Wówczas, gdy Stany Zjedno¬ 
czona, świeżo‘powstała państwo 
zbuntowanych an^gielskich kolo¬ 
nistów liczyło dopiero 15 lat. Wó¬ 
wczas, gdy na morzach świata 
królowała flota Jego Królewskiej 
Moóci Jerzego III, Króla Anglii, 
zaś l/nion Jack, brytyjska flaga, 
budziła powszechny respekt. Wó¬ 
wczas, gdy niecałe dwa lata upły^ 
neły od początku Rewolucji Fran¬ 
cuskiej, a król Ludwik XVI cieszy! 
Sie jeszcze zdrowiem I życiem. 
Wówczas, gdy Rosją władała wie¬ 
lka Imperatorowa Katarzyna ii 
i nikomu do głowy nawet nie przy¬ 
szło, że tym wielkim krajem moż¬ 
na rządzić Inaczej niż samodzier- 
żawnie. 

Wszystko było inne niż dzisiaj: 
inna była mapa polityczna Euro¬ 
py, irne zwyczaje, moda, inne 
spory filozoficzne i poglądy poli¬ 
tyczna rozpalały co światlejsze 
umysły... 

Czym dziś — dwa wieki później 
— jest dla nas ta zaczarowana 
data 3 Maja? Przez lata zaborów, 
okupacji, powojennej pół niewól i 
pozostawała symbolem tego, że 
Polacy polrałią wyciągnąć wnio¬ 
ski z klęsk i niepowodzeń, myśleć 
nowocześnie, budować normalne 
państwo. Tłem obchodów, mniej 
lub bardziej legalnych, rocznicy 
uchwalenia Konstytucji była re¬ 


fleksja: spójrzcie tylko, gdybyśmy 
mogli, byli naprawdą suwerenni, 
urządzilibyśmy sią wspaniale. 

Od Czerwca 19B9 rOku minęły 
prawie trzy lata. Możemy sie 
urządzać, jak tytko chcemy. Mie 
ma już wielkiego sąsiada, który 
od roku 1717, przez 275 lat, ogra¬ 
niczał naszą Suwerenność, na¬ 
rzucał niekorzystne układy, samą 
obecnością paraliżował nasze 
ruchy. Europa spokojnie dąży 


w stroną dobrobytu i temu pod¬ 
porządkowuje wszystkie swoje 
plany, odrzucając dążenie do do¬ 
minacji innej niż ekonomiczna. 

Sytuacja polityczna w Europie 
i na śwfecie, czyli koniunktura 
międzynarodowa, jest dziś lak 
dobra jak... w 1791 roku, czyli 
podczas uchwalanie Kqnsty1ucjl 
3 Maja. 

I oto, co sie dzieje w tym wol¬ 
nym i przez nikogo nie zagrożo¬ 
nym kraju: najwyższe przedsta¬ 
wicielstwo, czyli Sejm, kłóci slą 
nieustannie miedzy sobą, do tego 


stopnia. Iż opinia publiczna już 
nie wie, o co Komu chodzi, domi¬ 
nują gry I gierki parlamentarne^ 
w których najwyższą umiejętnoś¬ 
cią jest arytmetyka, liczenie do 
460 i z powrotem. Rząd od swego 
powstania, ba, nawet przed po¬ 
wstaniem, jest atakowany jakc 
ten, który nic nie umie zrobić 
i z pewnością nie zrobi. Prezy¬ 
dent jest publicznie ośmiesza¬ 
ny... Coraz głoś niej mówi sią 


o rozwiązaniach niedemokraty¬ 
cznych, zamachu stanu itp. 

A tymczasem wedle oceny Ba¬ 
nku Światowego tzw. poziom ry¬ 
zyka gospodarczego (jest to In¬ 
formacja dla tych, którzy chcieli¬ 
by zainwestować w naszym kra¬ 
ju) jest wysoki i podobny do ryzy¬ 
ka Inwestowania w Albanii, Ru¬ 
munii, Bułgarii... Najważniejszy 
zaś program — uzdrowienia gos¬ 
podarki i wyprowadzenia kraju 
z recesji znajduje się w powija¬ 
kach. Sektor publiczny prawie nie 
może wykonywać przypisanych 


państwu zadań w dziedzinie 
oświaty, służby zdrowia, bezpie¬ 
czeństwa państwa i ochrony oby¬ 
wateli. Mnożą sią afery gospoda¬ 
rcze, biliony złotówek (i miliony 
dolarów) wyciekają ,,dzięki" nie¬ 
szczelnym granicom i żle obsłu¬ 
giwanemu systemowi podatko¬ 
wemu. 

Przed dwustu lały uchwalenie 
Konstytucji 3 Maja stanowiło uko¬ 
ronowanie procesu dojrzewania 


politycznego świadomej zagro¬ 
żeń i szans dla Rzeczypospolllej 
części społeczeństwa polskiego. 
Paradoks historii sprawił, że 
ustawa rządowa Z dnia 3 maja 
1791 roku wprowadzająca w Po¬ 
lsce demokrację w miejsce anar¬ 
chii była uchwalona w warunkach 
zamachu stanu, przy braku sej¬ 
mowego quorum, w obecności 
wojska i wzburzonego tłumu na 
ulicach Warszawy, Jak dzis wie¬ 
my, to otrzeźwienie i działanie 
przyszło za późno, nie można 
byłe odrobić straconych lat sas¬ 


kiej beztroski I polskiej kłótliwo¬ 
ści. Najnowocześniejszy doku¬ 
ment ówczesnej Europy, wykwit 
subtelności umysłu I roztropności 
politycznej — a taka była z pew¬ 
nością Majowa Konstytucja 

— spotkał się z brutalną silą 
sąsiadów wspartą przez bezmyś¬ 
lność I prywatę Targowicy. Spot¬ 
kał się — i przegrał, bo tylko 
w bajkach Debro od ręki I z pew¬ 
nością zwycięża Zło. Natomiast 
w życiu Dobro musi na zwycięst¬ 
wo ciężko zapracować. 

A gdyby nie owa porażka dzieła 
Konstytucji za sprawą brutalno¬ 
ści sąsiadów, to co by było dalej? 
Czy na przykład Konstytucja nie 
upadłaby z tego powodu, że po 
krótkim okresie euforił,^ jedności 
i zgody doszłoby do swarów po¬ 
między stronnictwami i frakcjami^ 
w których mówiąc o interesie na¬ 
rodowym I polskiej racji stanu 

— dokładnie zgubiono by sens 
reformy? A może — w związku 
z rozlicznymi kłótniami polityków 
jakiś wojskowy, na przykład nie¬ 
jaki generał Tadeusz Kościuszko, 
przeprowadziłby zamach stanu? 

W tym roku 3 Maja obchodzimy 
w Polsce wolnej, suwerennejr nie 
zagrożonej zewnętrznie. W Pol¬ 
sce kolejnego roku kryzysu i re¬ 
cesji, gdy coraz powszechniej 
wątpi się w sens wysiłku i wy¬ 
rzeczeń, w siłę demokracji, w to, 
że może być po prostu — normal¬ 
nie. 

Miejmy wszakże nadzieje^ że 
dobre duchy Majowej Konstytu¬ 
cji, przywołane w tymi dniu, 
uśmiechną się I powiedzą: od¬ 
wagi, wówczas leż brakowało 
nadziel i wiary: a jednak... 

JAN OnCsELBRAND 
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Aktorskiej we Wrocławiu 

^ Czy widziała pani ta tłumy mło- 
dzlaiy oblegające widownię?! Tych 
wszyethich zapaleńców golowych wy- 
błagać od bileterów wejściówki, a po¬ 
tem gnieść się w potwornym ściegu, 
siedzieć na schodach, stać na jednej 
nodze — byle tylko obelrzeć kolejny 
koncert Przeglądu,.. 

— Ta impreza od fal grorąsdzi 
wspaniale, to prawda, że wyimsgsją- 
ce. ale przy tym jakże życzliwe audy¬ 
torium. I nigdy wśród widzów nie 
brakowało młodzieży. Pamiętam jak 
sama — jeszcze jako studentka wroc¬ 
ławskiej Szkoły Teatralnej — przy¬ 
chodziłam na przegląd posłuchać 
najlepszych wykonawców. Ale wtedy 
nawet nie myślałam, ża i ja kiedyś tu 
wystąpię. Na udział w konkursie zde¬ 
cydowałam się dopiero teraz — gdy 
mam za sobą prawie 10 fat aklcrs- 
kiego stażu. 

Wte pani, przypomniała mi się wła¬ 
śnie scena z ,,Pana Tadeusza", w któ¬ 
rej Telimena przekonuje. Iż Zosię 
można wprowadzić w świat wtedy, 
gdy ta uzyska już niejaką ogładę, 
kiedy z pt^zwarki wyięgnie się mo¬ 
tyl... Myślę, że tak chyba jest rozsąd¬ 
niej: najpierw nabrać doświadczenia, 
a potem zaprezentować coś, co już 
się naprawdę umie... 

— A tego doświadczenia scenicz¬ 
nego nabierała pani... 

— „.najpierw w Jeleniej Górze 
w Teatrze im. Norwida. Potem był 
toruński — im. Wilama Horzycy. Tam 
właśnie, przez trzy sezony dostałam 
największą szkolę. Każdy aktor, który 
zmienia scenę — wie, co to znaczy 
płacić frycowe, zaczynać wszystko od 
początku, zapełniać powoli I z mozo¬ 
łem swoja zawodowe kento... Takie 
przenosiny bardzo uczą pokory. 

W Toruniu nauczyłam się taż naj¬ 
ważniejszej rzeczy, jakiej mogłam się 
nauczyć. Niesłychanie prostej (ale 
czyż właśnie one nie bywają najtrud- 
n lajsze do odkryć i a, do odg ad nięcia?) 
— że śmiechu nie gra się śmiechem. 


a płaczu — płaczem. To brzmi bardzo 
prozaicznie, lecz naprawdę jest tc 
najgłębsza z mądrości aktorskich. 
Przażyłam to na własnej skórze, gra¬ 
jąc wlaś n ie plącz płacze m, kiedy pub- 
llczność gwizdała, tupała. Ja płaka¬ 
łam — a oni się śmiali,,, 

A dzisiaj — sposobem aktorskim 
potrafię sprawić to. że plącze publicz¬ 
ność, a ja — wywołując takie emocje 
jakie chcę — gram swoje dalej. 

Owa głęboka, zawodowa świado¬ 
mość wszystkiego', co się na scenie 
robi — to mój największy skarb aktor¬ 
ski! 

— No I wykorzystu|e go pani fantas¬ 
tycznie. W drugim etapie konkursu, 
podczas Koncerlu Laureatów, za¬ 
śpiewała pani dwie piosenki — tak 
różne w nastroju, odmienne w klima¬ 
cie: zawadiacką, żartobliwą „Przygo¬ 
dę w Wilanowie" Juliana Tuwima do 
muzyki Zbigniewa Rymarza I drama¬ 
tyczną „Meln Jiditze Mamę" Hamara 
z muzyką Henryka Warsa. Zaprezen¬ 
towała Je pani, wywołując skrajnie 
różne reakcje widowni, W dągu aześ- 
elu minut rozbswiła pani publiczność 
do łez, a potem spowodowała, że nam 

— siedzącym w fotelach — ściikafo 
alę gardło re wzruszenia. Która z tych 
dwu inleiprelacjt była dla pani trud¬ 
niejsza? 

— Nie potrafię powiedzieć... Roz¬ 
bawić publiczność, by zaśmiała się 
prawdziwym, szczerym śmiechem 

— jest naprawdę bardzo trudne. To 
tylko tak się wydaje, Że piosenka 
lekka, żartobliwa jest łatwa do wyko¬ 
nania. Myślę, że nawet trudniej jesi 
rozśmieszyć widzów niż nastroić ich 
malancholijnie. Ale i doprowadzenie 
oglądających do autentycznego wzru¬ 
szenia też nie jest proste. 

Wydaje ml się, że po prostu.,, trud¬ 
no jest zaśpiewać dobrze. A tatwo... 
łatwo jest tylko to wszystko zepsuć. 

— ¥rhlzlałam, ±« za kulisami trzy¬ 
mali EH panią kciuki córka t mąż... 

— Tadeusz — także absolwent 


wrocławskiej Szkoły Teatrainaj 

— jest moim najsurowszym, najbar¬ 
dziej wymagającym krytykiem. Przy 
nim nauczyłam się precyzji aktors¬ 
kiej. Bo wie pani —ja zawsze miafam 
taką ,,łatwość sceniczną": nigdy nie 
sprawiały mi kłopotu dwie ręce, dwie 
nogi i jedna głowa. Tak sobie,,płynę¬ 
łam" w moich rolach... Zagrałam jed¬ 
ną. bez kłopotu — drugą... A że piąta 
była taka sama jak pierwsza — na to 
już nię zwracało się uwagi. Bo było 
łatwo grać. bo pot już nie płynął po 
plecach... A Tadeusz powiedział: „— 
Hola! To nie tak!" To właśnie on jest 
osobą, która wierci mi dziurę w brzu¬ 
chu. Aż osiągnie cel. Aż zagram dob¬ 
rze.,. Dlatego jego obecność za kuli¬ 
sami bardzo mi pomogła, 

A Kasia? wyjeżdżając na Przegląd 
zapytałam córkę: czy mam przegrać 
i wrócić szybko, czy też osiągnąć 
sukces, ale poświęcić na to kilka dni? 
Kasia, z którą nie rozstajemy się 
właściwie nigdy, bardze przeżywają¬ 
ca mój wyjazd, ze łzami w oczach 
powiedziała; “ To wróć później,.. 

Prawdę mówiąc — gdybym praco¬ 
wała w teatrze, nigdy bym sobie na 
taki długi,,wrocławski urlop" nie mo¬ 
gła pozwolić. Kiedy gra się w zespole 

— wciąż są próby, spektakle, więc 
ciężko jest pójść do dyrektora z pro¬ 
śbą o t^zięń wolnego. — Aż siedem 
dni? Skąd ja pani wezmę zastępstwo? 
Tydzień?! W tyciu, newer, Jamaie!!! 

— łapie się dyrektor za głowę. I od 
razu zaczynają się problemy. 

Ala teraz, kiedy w naszym prywat¬ 
nym Teatrze Rodzinnym jestem sobie 
steram, żeglarzem i okrętem — mogę 
robić 10, co Choę. Poprosiłam więc 
dziecko i męża o wolne i — stawiłam 
się we Wrocławiu. 

— O, właśnie! Teair Rodzinny.,. 
Cóż ta za inatytucja? 

— Bardizo śmieszna. Tworzymy ją 
na razie we dwoje: ja i mąż. Sześcio¬ 
letnia Kasia jeei jaszcze za mała.,. 

Kiedy skończyliśmy 30 lat —■ pó- 



stawiiiśmy sobie pytanie: czego lak 
najbardziej w życiu chcielibyśmy? 
I doszliśmy do wniosku, że.,, świętego 
spokoju. Naprawdę! Wtedy właśnie 
zdecydowaliśmy się rzucić wszystko, 
co mieliśmy w Toruniu: mieszkalnie, 
ciepełko w teatrze. Roznoszeni ener- 
gią pojęchaliśmy w góry Szukać jakie¬ 
goś domu. Znaleźliśmy go w Michało¬ 
wicach ^cudownym, urokliwym mie¬ 
jscu koło Jeleniej Góry. 

No. ale irzeba było z czegoś żyć. 
Zastanawialiśmy się więc możedzie- 
wiarśtwo? Albo — kiełbaski z rożna? 
Aż któregoś dnia nasz znajomy za¬ 
protestował: Dlaczego chcecie 

brać się za coś. na czym w ogóle się 
nie znacie?! Skoro jesteście aktorami 
— zróbcie teatr, 

I tak się zaczęło. Najpierw przygo¬ 
towaliśmy kilka spektakli i prezen¬ 
towaliśmy je w zaprzyjaźnionych do¬ 
mach kultury. Ale już od 1 marca 
, .poszliśmy na śwoje ": zosta liśmy za¬ 
rejestrowani jako prowadzący „Usłu¬ 
gi teatralne" ^no, jakoś tę naszą dzia¬ 
łalność Urząd Skarbowy musiał zapi¬ 
sać), Tak więc teraz zajmujemy się 
„teairalrłlctwem". 

— A Jakież to wyroby teatralne 
macie pftńtfwo do zaoferowania? 

— No... na każdy rozmiar, w dowol¬ 


nym kolorze i stylu, jaki klient sobie 
uprzejmie zażyczy. Wykonamy wszy¬ 
stko — nie ma sprawy! 

A mówiąc już serio... Z tych naj¬ 
świeższych przedstawień proponuje¬ 
my: klownadę dla widzów od klasy 
I do IV (dobra, 4&-minutowa zabawa 
z pełnym makijażem, w kolorowych 
kostiumach). Ola dorosłych kabaret (z 
tekstami Młynarskiego, Gałczyńskie¬ 
go, Boya-Żeleńskiego, z fragmentami 
Kabaretu Starszych Panów), A ostat¬ 
nio, na specjalne zamówienie (bo 
lakie leż przyjmujemy) — przygoto¬ 
waliśmy „Misję” — spektakl dla mło¬ 
dzieży pr^więcony fematyce ekologi¬ 
cznej. 

Zresztą, co tu dużo opowiadać 
— najlepiej proszę przyjechać i sa¬ 
mej się przekonać, co dają w Teatrze 
Domowym, Serdecznie zapraszam 
,,Świat Młodych" do Michałowic! 

— Przyjedzlemy na pewno. Gratu¬ 
luję pani wszysttridh wroclewtkioh 
nagiód (między Innymi tej — przy¬ 
znanej przez akredytowanych na 
Przeglądzie dziennikarzy). Serdecz¬ 
nie dziękuję za apatkante I — do 
zabeczenia. 

Rozfnawiała IWONA STARZYŃSKA 
Fot. ANDRZEJ WINIAHZ 
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Chcę być 


sławny 


O URODZINACH 

31 grudnia 1991 roku Joe Mcintyre obchodzi! 
swofe dziewiętnaste urodziny. Trochę ma preten- 
«|f, ±o urodził się lego wlainie dnia. 8 o wszyscy 
myślą o świętach, Nowym Roku I z reguły zapomi¬ 
nają o urodzinowych prezentach. Raz nawet 
przyjaciele namawiali go. by lego dnia poszedł 
z nimi na dyskotekę, ale zrezygnował. 

— Ool wszyscy tyli z dziewczynami— żali się. 

A ia nie miałem z kim iić i było mi paykro. 
Mam za to siedem sióstr, ale one też nie pamięta- 
Ją o mofch urodzinach. 
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Kupił go sobie w ubiegłym roku. Jest olbrzymi 
Leży w pobliżu Bostonu ł liczy 260 lat. Joe lub 

,*! io są w nim duchy, 

orzy jednak, ze są to dobre duchy. Raz nawet 

będąc w pokoiku, z którego Jego mama zrobiła 
Biuro — miejsce na korespondencję od fanów 
materiały dotyczące występów, zespołu itp’ 
usłyszał jakieś zbliżające się kroki. Zdener¬ 
wował się trochę, ale... nikt nie wszedł. 

Mieszkamy w tym domu z mamą i iedną 
z sló^, która uczy się w Bostonie ~ mówi Joe 
- Chociaż trudno w te! sytuac}! mówić, że miesz¬ 
kam u siebie, nie przeszkadzamy sobie. Mama ma 
swo/ę sypialnię i łazienkę, fa awoią. To stary, 
kolonialny dom I urządzaliśmy go w takim właśnie 
stylu. Tak /ednak, aby czuć się w nim dobrze Za 
domem jest olbrzymi ogród, a z drugiej strony 
nieco mniejszy z altanką. Tam udaje ml się czasem 
zapomniećt ie Jestem gwiazdą, 

{za .^Smaah Hlu" — br) 






8yw0, im mprmy trsfim w ręce dowcipnego artyety 


Bezpłatne rady 
dla 

potrzebujących 

Dziś — d\A potrzebujących ctate- 
go doptywu gotówki. 

Wbż jaskółcze faje, zgotuj Je na 
twardo i włóż zgotowane na powrót 
do gniezda, z którego wzięte zo¬ 
stało. Po uf^nionych dniact) trzech 
popatrzysz znowu w tymże gnież- 
dzie. a znajdziesi w niem maty ko¬ 
rzonek który jaskółka przyniosła 
w cełp odżywienia umorzonego 
przez gotowanie jaja. Korzonek ten 
zabierz i włóż do worka, w którym 
być powinno dwte sztuki monety, łie 
razy więc wydasz takowe i worek 
wypróżnisz, znajdziesz w nim na 
nowo wspomniane dwie azłokt mo- 
"'r^ety, skora po rtie do worka sięg¬ 
niesz. 

(„Katendarz Stanisiawowskl" 
1Ś50 r.) 

Nia sprawdzono, jak korzonek 
dziata na banknoty. Liczyć należy, 
że podobnie jak na diwle monety. 


Znakomlly aktor, Wiesław Michnikowski kupował przed laty buty dla swpjago 
syna. Wybór był wtedy niestety dość ubogi, a jedyna odpowiadająca aktorowi 
para okazata sią felerna. Lewy but byt wiąkszy od prawego. 

Aktor złożył reklamacje- 

— To jest drugi gatunek — spokojnie oświadczyła ekspedientka. 

— Aha, no ale mój syn jest w pierwszym gałunku!^— stwiardzil Michnikowski. 

* * tr 

Georga i^lfnenofl, autor powieści kryminalnych, twórca słynnej postaci komi¬ 
sarza Maigreta słynat z szybkiego tempa, w jakim pisat swoje utwory. Któregoś 
dnia, kiedy właśnie zasiadł do pracy, ktoś zatelefonował. Żona pisarza podniosła 
słuchawką i przeprosiła telefonującego, że mąż nie będzie roznnawiał, bo 
właśnie rozpoczął nową powieść 

— A, to nic nie szkodzi. Zaczekam przy telefonie, aż mistrz skoriczy 
—^ odpowiedział głos z drugiej strony. 
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Najpropularniejsze ^absolutny rekord 
świata — ID OOO OOO sztuki} „auta dla 
ludu", czyli niemieckie yoikswageny 
..żuki"—zwane również ,,garbusami" 
— służą oczywiście przede wszysikim 
do jazdy w przód na czterech kolach po 
utwardzonych drogach całego świata. 
Od czasu do czasu jednak ,,garbusy 


zmuszane są do bicia zwariowanych 
rekordów. Między innymi w jeżdzie ty¬ 
łem ^rekord długości i czasu), jazdy na 
trzech |!) I dwóch kołach, jażdy bez 
silnika (raz popchnięty toczy się aż do 
zatrzymania]. Ostatni rekord pojemno¬ 
ści przyznano „garbusowi" ze szwaj¬ 
carskiego miasteczka Chateau d'Oax, 
Rekordzista zmieścił we wnętrzu 20 
mężczyzn. Żaden nie wystawał. Drzwi 
były starannie zamknięte. 

Na zdjęciu: pasażerowie rekordzisty, 
nieco wygniecertł, redOŚr^te pozdrawia- 
fą kibiców* 

Ostatnio podejmowano ró'Wnież kilka 
irunych prób bida rekordów Guinnessa. 
Między Innymi próbowano — niestety 
nieudanie — pobić rekord stania na 
skrzynce pocztowej. Rekord ten należy 
od lutego 196S roku do studentów jed¬ 
nego z college'ów uniwersytetu w york. 

średnio rozwiniętych (fizycznie!) 
miodzieóców utrzymało się na powie¬ 
rzchni pól metra kwadratowego przez 
prawie minutę. 

W ubiegłym roku błiscy rekordu byli 
kucharze chióskich restauracji z tegoż 
Yorku, Miles lety, trzydziesty irzeoi przed 
upływem minuty ściągną! pozostałych 
trzydziestu dwóch ze skrzynki. 






Nie na corridzie BVK sławę zdobywa 
Areny życia też tor niebezpieczny^ 
ala gdy sity z la leniem się splotą 
tedy rozwaga i umiar konieczny. 

Żyjesz wśród ludizi, możesz im przewodzić. 
Masz wszelkie dane, lecz ludzie nie owce 
Pycha prowadzi w ścieżki niezbadane 
Strzeż się, bo może wpędzić na manowce, 
(z „Katendarza Szaradzisty"} 

Rys. MAGDA UASNY 



PAWEŁ — z lacinyL Paulus — drobny, mały, niskiego wzrostu. 
W Polsce imię to znane było od czasów średniowiecza — także w formie 
Paszek, Pawlisz. W latach siedemdzreśiętych naszego stulecia — Jedno 
z najpopularniejszych Imion męskich. Forma żehska — Paulina, Paula 
jest znacznie rzadsza- 

ROBERT — Z języków germańskich — sławny,, znakomity* W Polsca 
występowało w średniowieczu jako imię zakonne. Zdobyto sobie wielką 
popularność w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych naszego 
stulecia. 





Droga redakcjo! 

Bardzo dziękuję wam za to, że zamieszczacie 
informacje o NKÓTO. Kocham Jona j cały zespół. 
Uważam, że fani wszystkich zespołów powinni się 
ze sobą pogodzić. Nie wyzywajcie siebie rra- 
wzajem i swoich idoli! 

Najczęściej kłócą się tani DM i NKQTB. Czy nie 
byłoby lepiej, gdybyśnrty się pogodził i 7 Zastanów¬ 
cie się nad tym. Pozdrawiam wszystkich fanów 
/ różnych idoli, a redakcję proszę o zamieszczanie 
więcej informacji i plakalów z New Kidsami, 
a zwłaszcza z Jonalanem. 

Czekam ną listy, adres zna redakcja. 

Anka Knight 

Wypowiedzi krytykująca zachowania metaio^ 
wców skłoniły mnie do napisania tego listu. Uwa¬ 
żam, że nie zawsze osoby słuchające metalu są 
winne wzajemnej wojnie fanów, Czasami ną przy¬ 
kład człowiek słuchający muzyki pop daje do 
zrozumienia metalowcowi, że jego muzyka Jest 
głupia. Uważam, że metalowcom też należy się 
z naszej strony tolerancja, powinniśmy szanować 
Ich zainteresowania. Oczywiście nie oznacza lo, 
,.0 pochwalam metalowców, którzy demolują mie¬ 


nie Społeczne i zaczepiają ludzi. Sądzę po prostu, 
że każdy ma prawo słuchać takiej muzyki, jaka mu 
się podoba. 

Kaśka 

Piśzę w sprawie lego okropnego zespołu 
NKOTB. Należę dq tych, którzy pytają: czy ciągle 
oni muszą być w „ŚM''? Zastanawiam się, jak 
można słuchać tych lalusiów. Chciałabym za¬ 
proponować, aby na stronie 0 były wiadomości 
dotyczące zespołów metalowych czy rockowych, 
& na stronie 9 — całej reszty, W ten sposób 
wszyscy byliby zadowoleni. W koócu można zło¬ 
żyć gazetę tak. aby nie widzieć tych twarzy, 
których się nia cierpi, prawda? 

Agnieszka 

Dawniej kechatam się w więlu chłopcach I by¬ 
łam szczęśliwa. Teraz nikt i nic mnie nie obchodzi 
z wyjątkiem NKOTB. Mam do chlDpf:ów urazę, 
ponieważ większość z nich nienawidzi NKOTB, 
Przecież ta piątka jest cudowna! Obawiam się, ża 
wciągu jeszcze przynajmniej trzech, czterech lat 
nie zakocham się w żadnym chłopaku na poważ¬ 
nie. Marzę tylko o New Kidsach, o tym, żeby Ich 
dotknąć, być na ich koncercie. Niealety, to niemo¬ 


żliwe. Moja bezradność mnie dobija. Knochani, nie 
mam przyjaciółki od serca, więc zwracam się do 
was o Jak i oś pocieszenie, cokolwiek. Nie wiem, co 
mam ze sobą zrobić. Takie życie jest bez sensu. 

Zrozpaczona Agnieszka 

U mnie w klasie panuje straszna niętolęrąncja. 
Ja I moja przyjaciółka lubimy NKOTB, pozcslałe 
dziewczyny nie interesują się nimi, alę nie mają 
im nic do zarzucenia, natomiast chłopcy to już 
naprawdę przesadzają. Mówią na New Klds stra¬ 
szna rzeczy. Kiędyś Z koleżanką wróżyłyśmy 
dziewczynie z Innej kiasy, czy ma szansę z któ¬ 
rymś Kidsem. Nagle jeden chłopak wyrwał nam 
kartkę, a gdy zobaczył imię Jordan, zaczął krzy¬ 
czeć; „Te pedały, narkomani". Miałam ochotę 
rzucić się na niego. Pomóżcie nam przekonać 
Chłopców, że „Dzieciaki'" są „w porządku". Prze¬ 
cież Ja nic do nich nie marn, gdy rozmawiają 
o Kaziku, Depoche Modę. Dlaczego więc tak im 
przeszkadza, kiedy dziewczyny zachwycają się 
Mew Kidsaml? 

Joe'ylca 

OD REDAKCJI: Odpowiedź na to pytanie zawfa- 
re chyba list Zrozpaczonej Agnieszki... 

Wielu ludzi uważa, że wielbicielki New Kidsów 


nie są prawdziwymi fankami, bo kochają chłop¬ 
ców wyłącznie za ich ładne buzie Stanowczo się 
temu sprzeciwiam, Gdyby NKOTB grali metal, 
2 pewnością niie byłabym ich fanką, bo metalu nie 
cierpię. Przecież każdy, zanim zobaczy swojego 
idola, najpierw go słyszy, no nie? Fakt. że NKOTB 
mają cudowne buzie i że to im pomogło w zroble- 
niu kariery, ale ich muzyka leż jest cudowna. 
Metale, depeszowcy i inni potępiają NKOTB. bo 
nie potrafią zrozumieć ioh muzyki. Jednym sło¬ 
wem, są nietoterancyjni. Przecież nikt nikomu nre 
może dyktować, czego ma słuchać. To zależy od 
naszego gustu. Nie mam zamiaru nikogo obrażać, 
tylko bronię swojej muzyki. Mam nadzieję, że lo 
do wszystkich dotrze I pogodzi fanów różnych 
wykonawców. Wiem, że mam rację! Poza tym, 
gdzie jest napisane, ze nie można być fanem 
kogoś zlądną buzią? Przecież o wiele przyjemniej 
jest patrzeć na Kidsa niż na metale! 

Joe'yka Mcinłyre 
OD REDAKCJI: Czy nie zagelopowftfaś się 
troszeczkę Joe'yko? Skoro lubienie określanej 
muzyki to rzecz gustu. Jak sama napiselaśi przy- 
znei też, że podziw dla urody tym bardziej... 
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DrK>{|l ProfcBorze^ 

Pisi^ do Ciebie bardzo zdener¬ 
wowana lyiTif CD ml sl^ niedawno 
przydarzyło w szkole. Podczas lek¬ 
cją od czasu do czasu^ przesyłamy 
sobie liściki (chyba w każdej szkole 
iesi znarka taka forma koresponden¬ 
cji). Piszemy w nich nie tylko o spra¬ 
wach ogólnych — np. o książce, 
której nie dostało sl^ w bibliotece 
I w związku z lym chce sl# poży¬ 
czy ó od koleżanki, ale także I o pro¬ 
blemach poważniejszych. Bywa, że 
I sercowych... 

Właśnie takł Itśctk przestała do 
mnie koleżanka, Ale nauczycielka 
przechwyciła go l nie doić, że do 
niego zajrzała, to jeszcze polem 
przeczytała na głos przy całej klasiel 


tak, że poszanowania tajemnicy ko¬ 
respondencji mogą domagać się tyl¬ 
ko dorośli, a młodsi nie mają w tym 
względzie nic do powiedzenia... 

Podejrzewam, że sytuacja, która 
przydarzyła się w Twojej ki asie. n ie 
jest znów taka odosobniona. Czasa¬ 
mi i ja spotykam się ze skargami 
uczniów na niedyskrecję nauczycie¬ 
li. 

Zdają sobie sprawę, że liściki 
przesyłane w czasie lekcji i związa¬ 
ne z tym zamieszanie (pukanie po 
ramieniu. Odwracanie sfę, podawa¬ 
nie książek czy piórników mających 
spełniać rolą ,,koperty" I szepty 
w rodzaju: Podaj Gośce!) mogą roz¬ 
praszać, a może nawet irytować pro¬ 
wadzących wykład pedagogów. I na¬ 
wet jestem w stanie po części uspra¬ 
wiedliwić ich reakcję mającą na celu 
zaprowadzenie porządku i spokoju 
potrzebnego na iekcji. Ale... No, wła¬ 
śnie... Jeśli już nawet nauczyciel 
zabierze taki liścik, powinien go 
— według mnie — po prostu wy¬ 
rzucić lub zatrzymać i po iekcii od¬ 
dać uczniowi. Ale czytanie, a już 
zwłaszcza odczytywanie na głos tre¬ 
ści kore3|>ondencji (szczególnie, 
gdy jej ujawnienie może być krąpu- 



spod kosza 




Tajemnica 

szkolnej 

korespondencji 


Myśla^airif że UJka spali alą ze wsty¬ 
du, gdy wszyscy zaczął! rechotać. 
Wybiegła z klasy I rozpłakała stę. 

Powiedz Profesorze — czy nau¬ 
czyciel ma prawo zaglądać do cu¬ 
dzych listów? 

Droga Jol ul 

Kiedyś pisałem o obowiązku prze¬ 
strzegania tajemnicy koresponden- 
cłi. Nie wolno czytać listów, które nie 
są przeznaczone dla ciebie — oo- 
wtarzałem. To nie tylko kwestia do>- 
rego wychowania. Każdy, powta¬ 
rzam — każdy ma prawo do uszano¬ 
wania swojej prywatności! lież mniej 
byłoby np. rodzinnych kłótni, gdyby 
o tej sprawie pamiętali dorośli ot¬ 
wierający przesyłane do ich dzieci 
listy... Nie wszystkimi przecież pro¬ 
blemami chcemy dzielić się z oscba- 
mi trzecimi. Czasem pragniemy za¬ 
chować coś wyłącznie dla siebie... 

I naprawdę — nie ma tu nic do 
rzeczy wiek adresata listu. Nie jest 


jące dla zainteresowanych) — tego 
zdecydowanie nie pochwalam! To 
nie powinno się zdarzyć. Ośmiesze¬ 
nie kogoś w obliczu całej klasy jest 
zbyt dotkNwą karą! Lecz, jak widać, 
życie jest życiem. Zwłaszcza to 
szkolne... 

Dlatego, drodzy uczniowie, pomy¬ 
ślcie: czy — nawet jeśli wre w was 
moc przemyśleh, którymi koniecznie 
chcecie podzielić się z przyjacielem 
lub koleżanką — nie lepiej i bez¬ 
pieczni ej jest wytrzymać te 45 minut, 
^o końca iekcjł? A dopiero na prze¬ 
rw > lub po zajęciach nagadać się do 
woli? 

Profesor Rumianek 


JONAJfiAN WYUE 

Tł. Jacek Kozerskl 
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Koszykarska reprezentacia 
Polski, uczestnicząca latem 
ubiegłego roku w finałach mist¬ 
rzostw i u ropy (zafęila niezłe, 
elódme mlejącej, wystartowała 
do kolejnych elłminacJL lym ra¬ 
zem do Euro'93. Drużyna kiero¬ 
wana przez Arkadiusza Konlec- 
klogo rozegrała trzy spotkania 
w grupie, a w ląc osiągnęła pół¬ 
metek. Pora na pierwsze reflek¬ 
sje. 

W inauguracyjnym meczu Polacy 
zmierzyli się w Lizbonie z Portuga¬ 
li ą. Przed samym wyjazdem okaza¬ 
ło się, że kilku graczy jest kontuz¬ 
jowanych, a kapitan drużyny -— Da¬ 
riusz Zfillg z różnych względów nie 
mógł być brany pod uwagę przy 
ustalaniu składu. W tę] sytuacji tre¬ 
ner Koniecki poslawił na młodzież: 
Adama Wójcika,. Macieja ŻlallAskie- 
go, Romana Prawicę i Mariusza 
Bacika. Nie zawiedli,, i biało-czer¬ 
woni przekonywająco zwyciężyli 
różnicą piętnaalu punktów 

Drugie spotkanie z Niemcami, ro¬ 
zegrane w poznańskiej Aronie, mia¬ 
ło dać Odpowiedź na pytanie — czy 
naai koszykarze są tak mocni, czy 
też rywale z Półwyspu Iberyjskiego 
byli słabi. Pojedynek zaczął się nie 
po naszej myśli. Niemcy, mający 
w swym składzie kilku graczy 
z amerykaóskirn stażem, grali sku¬ 
teczniej, więcej zbierali piłek z tab¬ 
licy (przewaga wzroslu) i w elekcie 
wygrali pierwszą połowę. W drugiej 
do gtosu doszła szybciej, pomys¬ 
łowe i z poTotęm grająca teraz dru¬ 
żyna polska. Oprócz Zeltga na sło¬ 
wa uznania zasłużyli znów młodzi: 
Wójcik, Bacik I Tomasz Włodowskl, 
Szczególnie ten ostatni, dziewięt¬ 
nastoletni rozgrywający ze ,,Slali'' 
Bobrek Bytom, w kilku akcjach za¬ 
chował się jak prawdzi¥vy rutyniarz, 
nieszablonowymi podaniami dezo¬ 
rientując rywali. W sumie zasłuże¬ 
nie Zwyciężyli gospodarze —8d:&3. 

Ostatni mecz z Izraelem (na wyje- 
ździe) byt bardzo trudny. Rywal to 
przecież zespół od lat znajdujący 
się w czołówce europejskiego bas- 
kelu. W dodatku Izraelici zagrali 
podobno najlepszy mecz od paru 
sezonów. Wygrali 1Q9:B5, ale poraż¬ 
ka nie przekreśliła szans biało-czer¬ 
wonych. Rewanż odbędzie się prze¬ 
cież w Polsce, w dodalku do finałów 
ME awansują dwie najlepsze druży¬ 
ny z grupy. 

Polska reprezentacja, jak wyka¬ 
zały omówione spotkania, znajduje 
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się w przebudowie. Wielu star¬ 
szych^ doświadczonych zawodni¬ 
ków, takich Jak: Targowski, Blńkew- 
akt, Zelig czy Jechorek, powoli bę¬ 
dzie ustępowało miejsca mtod- 
szym, Silniejszym fizycznie i głod¬ 
nym sukcesów. Oprócz talentów, 
które wymieniliśmy wcześniej, 
w kadrze powinni znaleźć stałe mre- 
jsc 0 Taty gracze, jak: Roman Rul- 
kowałd, JarotlAW Parzeńakl oraz 
zaledwie osiemnastoletni Dominik 
Tomczyk z Wrocławia — rewelacja 
ligowego sezonu, któremu tylko 
kontuzja uniemożliwiła reprezenta¬ 
cyjny debiut. A przecież są jeszcze: 
solidny rozgrywający Marek $ob- 
czyAakf waleczny Jerzy Kołodziej¬ 
czak 

Na razie uwertura eliminacyjna 
wypadła nieźle. Wydaje się, że 
z tych zawodników trener Koniecki 
Jest w stanie zbudować silny, nowo¬ 
cześnie grający zespół, który znów 
zakwalifikuje się do elity europejs¬ 
kiej czołówki 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot: autora 


Uwaga sympatycy fu&ofu 

PIŁKARSKI 

BESTSELLER 

„Nsjiępszyctt graczy wspó/częs- 
ftych i wrefkich graczy £ dawnych tat 
łączy wspólna cecha — wspa- 
niatB opanowanie techntki gry w pit¬ 
ką nożną..."Tak zaczyna się książ¬ 
ka pt- t.Footbait — zostań młwi- 
którą napisalii dwaj tranarzy 
Manchesteru United — Stephen 
Ford I Colln WofHnden. 

Jest to superdoskonały podręcz¬ 
nik (przetłumaczony na je^yk pol¬ 
aki) dla wszystkich zawodników, 
a zwłaszcza dla rozpoczynających 
futbolowa przygodę. 

Ze względu na mały nakład trud¬ 
no będzie go kupić w księgarniach. 
Jak zdobyć „FootbmH — zomtań mis¬ 
trzem'* przeczytacie w następnym 
numerze ,,SM". (zp) 


ROZDZIAŁ SZÓSTY 

Durk bez wahania prowadził oddziel przez labirynt leśnych szlaków, 
aż Fontalna całkowicie się zagubiła i straciła nadzieję na to, że 
kiedykolwiek odnajdzie główną drogę. Początkowo jeżyny i nisko 
zwisające gałęzie zahaczały o ubranie i włosy, fecz wkrótce nabrała 
większej wprawy w przemykaniu się przez gęstwinę. Pomimo niepewnej 
przyszłości i doznawanych niewygód — była obolała od konne] jazdy 
— duch w Fontainie nie upadł, a wręcz przeciwnie, we właściwy sobie 
szczególny sposób zaczęła być zła. 

Zła na samą siebie, że data się narnówić Erykowi na tę idiotyczną 
przygodę; zta na rodziców, że zaplanowali jej zaręczyny w lak nieod¬ 
powiednim czasie; i zła z powodu grublańakioh i lekceważących słów 
wypowiadanych do niej lub o rtiej przez porywaczy. Chudzleleo, kruszy¬ 
na, też coś! Pokaże imT 

U kogoś innego myśli, które przebiegały Fontainie przez głowę, 
zaowocowatyby wybuchem żalu nad sobą samym. Nikt mnie nie kocha. 
Moi rodzice użyli mnie za narzędzie w sprawach państwowych. Mój 
narzeczony jest... był głupcem. Dał się zabić i pozostawił mnie samą. 
Bolą mnie nogi. Bolą mnie plecy. Wszystko mnie boli Chce mi się pić. 
Moja twarz wygląda okropnie złymi wszystkimi cętkami. Myśfi Foniainy 


Utworzyły twardy jak stal rdzeń, wokół klórego koncentrował się jaj bunt 
przeciwko przeznaczaniu. 

Kiedy w końcu dotarli do obozu banilów, okazał się tak dobrze 
zamaskowany, że gdyby szła sama, przeszlaby przezeń nieświadoma 
niczego oprócz otaczającego ją naturalnego poszycia. Rozejrzała się 
wokół i zobaczyła klika drewnianych chał pokrytych gałęziami i roślin¬ 
nością. Jak aię później dowiedziała, byty tam również inne schronienia, 
w których mieszkali banici; umieszczone na konarach większych drzew, 
ukryte przed wzrokiem kogokolwiek, kto znajdował się na dola, nrado- 
stępne dia wilków i niedźwiedzi. 

Fontaina stała na maleńkiej polance zn-ajdującej sie pośrodku obozu 
I czekała. Nikt nie zwracał na nią uwagi i to lekceważenie wzbudziło 
w r>iej jeszcze większą złość. Wszyscy wokół krzątali się pokrzykując, 
lecz ona była zbyt zmęczona, aby się ruszyć. 

Z jednaj chat stojących przed nią wynurzył się wielki mężczyzna, 
kompletnia łysy, obnażony do pasa. W gasnącym świetle ogromna 
posłać wzbudzała grozę. Tych dwoje wpatrywało się w siebie przez kilka 
długich chwil, a potem Fon lal na drgnęła, gdy tuż za nią odezwał się 
Durk: 

^ Nie zwracaj uwagi na Janlego. On jest nieszkodliwy. 

Wielki mężczyzna zawrćcił do chaty i po chwili wyszedł z niej, niosąc 
duży żelazny kocioł. Ustawił go na ziemi i zaczął rozpalać ognisko. 
Fontaina odwróciła się do Durka. Jeśli myślał, że zapyta go bejaźiiwie: 
„co chcesz ze mną zrobić ', to szybko został wyprowadzony i błędu. 

— A ty^ nie wątpię, również Jesteś nieszkodliwy — odezwała się 
zjadliwie. ^ W końcu dowiodłeś, jaki jesteś odważny, szpikując jednego 
jedynego mężczyznę strzałami I biorąc do niewoli całą armię 
— położyła nacisk na ostatnie siewa. — Co za bohater! 2 pewnością 
każda dziewczyna musi być bezpieczna w takich rękach. Dygnęła 
i uśmiechnęła się szyderczo. 

Ogniskc płonęło teraz jasno, światło promieni tańczyło wokół polany 
przeplatane skaczącymi cieniami. Fontaina zobaczyła, że Jani siedzi 
obserwując ją, nieruchomy jak skała, a potem uświadomiła sobie, że 
reszta obozu również ucichła i wszyscy wpatrują się w nią. „Czyżbym 


11 





















l f 



IPS COMPUTER 



Tw6j IBM PCp Amiga, Alari ST, Commodore 64 
czekają na nasze oryginalne gry z pierwszych miejsc 
światowych list przebojów z instrukcjami w języku 
polskimi 

Kupisz je także i w Twoim mieście. Sprzedają je 
między jnrłymi: 

Marmel Interplay, Zabrze, ul. 3 Maja 13 

Datez, Lódi, ul. Piotrkowska 97 lub Srebrzyńska d9a 

Vldee-Komputer Studio, Świdnica^ ul. Żeromskiego 2fi 

Sajtek, Kraków, uL Kałwa ryjska 9 

Bajtek, Kraków, uL Wlślna S 

Bajtek, Bylom^ uL Kolejowa ś 

Baltona, Gdyrtla, ul. 10 Lutego 

Protech, Warszawa^ ul. Świętokrzyska 34 

Laboratorium, Szczecin, ul^ Dzielnicowa 34 

AMISOFT, Szczecin, Al. niepodległości 3Sa 

Dąbi, Rzeszów, ul. Geodeiów 1 



ACS, Kleicse, ul. Leśna 7 
RULSAR, Radom, ut. 
Struga 26/sa 
P.P. DOLIRA, Wrocław, 
ul. Św. Antoniego 23 
POl«AR£X, Lublin, uL 
Bernardyńska 20 
BAJT, Sieradz, ul. Wy> 
Zwolenia 1 

ATAPOL, Bydgoszcz, 
ul. Gdańska 45 


MIcroPan, Olaz- 
tyn, ul. Dąiidkowa 
25 


RAFA, Poznań, 
OB. Orla Białego 
91 

Bądi oiyglnal- 
ny, kup oryginał, 
a przekonasz się, 
o Ile lepszy Jest od 
pirackiej kopii. 

SM-33 







Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Zap rej skto wały: „Berta A Patty". 


ANTYPAPIEROSYI 
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CzeSćl . 

' Oto kilka nadesłanych 
anegdotek: 

— Psnie doktorze, mój 
mąż wmówił śoótB ostat^ 
nió, ±8 /esf kogutemt 

Lekarz, wskazulae na ko¬ 
guta, którego kobieta trzy¬ 
ma pod pachą: 

— Aęo to fe&t? 

— To właśnie on, panie 
doktorzei 

★ 

■— Poproszą o kitka kwia¬ 
tków, aie żeby były ładne 
— to ćła chorej narzeczo¬ 
nej... 

— Ala/71 piękne róże po 
dwadzieścia pięć tysięcy. 

— Mo, teka obora to ona 
jeszcze nie jest.J 
★ 

W przedziale kalejowym 
Jakiś mtcdzlan żuje gumę. 
Pasażer i przeciwka zwra¬ 
ca się do niego: 

— Ma próżno mi pan to 
wszystko mówi. Jestem 
głuchy jak pień..^ 




— Chyba złapabam włrtisa óć 
mojego komputera! Wszystko wy- 
iecłafo mi z pamięcL.J 


posunęła się zadał eko7—pomyślała wpair ująć s lę w n I eruchomą t wa rz 
Durka. No cóż, jeśli Już ma się wisisó, to przynajmniej niecłi będzie 
wiadomo..." 

— Prędzej czy później stanie a tę jasne, nawet dla twojej ciemnej 
mózgownicy, że nie jestem zwyczajnym „chudzleicem", jak to dowcip¬ 
nie zauważyłeś. — Jej głoa zabrzmiał głośno, nawet dla niej samej, ale 
brnęła dslaj, czując jak panująca wokół cisza zaczyna odbierać jaj 
odwagę. Jeśli z tego, jak wyglądam, i z tego, co przy mnie znalazłeś, 
nlft moiasz wywnioskować, że rzeczywiście Jastam królewską córką, to 
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znaczy, że rozumu maaz tyle co te pnie. Umrzesz w okropny sposób, jeśli 
cokolwiek ml zrobisz. Nie — dodala,^ stawiając jasno sprawę — nie, 
żebym sądziła, że jesteś w wystarczającym stopniu mężczyzną, w każ¬ 
dym razie 

Jego twarz skurczyła się, a lewa ręka wyskoczyła do przodu, 
chwytając kołnierz jej kurtki. 

— Dlaczego, ty mały kocmołuchu... — Uniósł prawą rękę tak, jakby 
chciał Ją uderzyć. — Gdybyś tylko była lego warta. to... 

— Oczywiście, uderz mnie. To wszystko, na co clę stać, ty umiejący 
tylko przeklinać zbójuI 

Powoli opuścił rękę, a jego uchwyt zelżał. Potem Ourk roześmiał się 
I napięcie nagle opadło- 

— Rzeczywiście musisz być księżniczkę. Nikt inny nie byłby taki 
hardy. 

Ich oczy spotkały się I przemknął między nimi błysk porozumienia, 

—Ale tutaj ja jestem krćlem. Nikt clę lu nie znajdzie, nawet jeśli Jesteś 
tak ważna, jak twierdzisz, i radzę, żebyś o tym pamięlała. A grublańsKi 
język nie przystoi tak wielkie] damie. — Teraz on z kolei uderzył 
w szyderczy tor^. — Wykonuj moje polecenia, a nie spotka cię żadna 
krzywda. 

Jani zawiesił kocioł nad ogniem I dodał przypraw do czegoś, co 
najwyraźniej było rodzajem gulaszu. .Jak jakby jedzenie w Domu nie 
było wystarczająco proste" — pomyślała Fontaina, wspominając tęsk¬ 
nie pałacową kuchnię na Healdzle. Usiadła i czekała. 

Durk znikną! między drzewami, powrócił z mężczyzną o imieniu Zunik 
I jeszcze dwoma innymi. Usiedli w pobliżu ogniska i Durk spojrzał 
w zamyśleniu na swojego więźnia. Inni gromadzili się wokół, dzierżąc 
łyżki i miski, która Jani zaczął napełniać. 

— Jedzenie dla kaiężniczki Fontainy — powiedział Durk, wyciągając 
rękę w kierunku miejsca, gdzie siedziała. 

Na dźwięk swego imienia Fontaina poderwała gwałtownie głowę. 

Cdn. 

Ilustrował PRZEMYSŁAW KONIECZNI AK 



Konkurs telowizy)nogo „Latające¬ 
go Holendra" i „Świata Młodych" 
rozstrzygniętyl 
W Gdyni na Święcie żagli 
(7-10 VlłP) goszczeni przez Gdyńską 
Fundacją Żeglarską, będą: 

Andrzej Slawińekl, Inowrocław 
Robert Makowski, Jaworzno 
Agnieszka Lang, Poznań 
Adanr Przybyło, Stare Olesno 
Patrycja Pośpiech, Oisztyn 
Leszek Krzemiński, Warszawa 
Marlena Przysiek, Wągrowiec 
Roberl Ziemba, Siała Podlaska 
Grzegorz Maliglówka, Bełchatów 
Krzysztof Radczak, Oława 
Gratuluje myl Laureaci otrzymają 
pisemne zawiadomienia z bliższymi 
informacjami o pobycie w Gdyni. 
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„Gwiazdozbiór^' nla pozostaje 
gjuchy na życzenia Czytelników 
i oto wracamy do sylwetki świet¬ 
nego artysty i uzupejniamy 
ślicznym portretem z filmu „Tań¬ 
czący z wi Ika mf. który otrzymał i- 
śmy od dystrybutorów filmu 
— Scopoianu i Fundacji Sztuki 
Filmowej. 

Kev!n MfohaeJ Costner urodził 
się 16 11955 r. w Lynwood w Kali¬ 
fornii. Aktorem zdecydował sią 
zostać dość późno, bo w wieku 25 
lat. Zaczął od filmów klasy 
0 — gangsterskich i romanso¬ 
wych. Próbował też swych sił jako 
piosenkarz i gitarzysta w kwar¬ 
tecie country-rockowym ,,Roving 
Boy", Nie osiągnął w tej dziedzi¬ 
nie specjalnego sukcesu, jednak 
do dziś komponuje piosenki 
w stylu country i chętnie wykonu¬ 
je je przed publicznością, którą 
jest... rodzina. Jego domownicy 
to żona Gindy Sllya (pobrali się 
w 1978 r.) i trójka ich dzieci — An¬ 
nie (7 latj, Llly (5 lat) i Joe (już 
prawie 4). 


Oglądaliśmy w Potsce Keyina, 
oprócz wymienionych już filmów, 
także w westernie „Sikerado" (z 
1965 r.), w „Nietykalnych'" (gang¬ 
sterski film Bryana de Palmy 
z 1988 r.)^ no i w szpiegowskim 
dramacie „Bez wyjścia'" (1967 r.). 
a także przed półtora miesiącem, 
mniej więcej, w telewizyjnym 
„Fandango"'. 

Pod koniec lat osiemdziesią¬ 
tych KeyjnGostner usamodzielnił 
się jako producent. Największym 
jego sukcesem w tej dziedzinie 
pozostał oczywiście „Tańczący 
z wilkami". To także — przypom¬ 
nę — jego o^ągnięcie reżysers¬ 
kie. Na razie artysta nie zamierza 
Jednak wracać do reżyserowania. 

Oto adres agencji przyjmującej 
listy do wielkiego Kevina: Kevln 
Costner c/o Creatke Aftists Age- 
t>cy, 9830 Wllahire Bkd. B«verly 
HiMs, CA 90212, USA. 

EWA BIELSKA 
Fot, Warner Bros, 
i Orion Pictures 


Nic a nic nłe zmniejsza się 
popularność Kevfna CoBinera, 
choć mamy już następnych laure¬ 
atów Oscarów, a filmem roku zo- 
^ ' stał okrzyknięty dreszczowiec 
,, Milczenie owiec'". Ale i „Tań¬ 
czący z wilkami"', i „Robin Hood 
— książę złodziei" to w Polsce 
wciąż filmy na topie i wciąż na¬ 
pływają listy od wielbicieli Kevi^ 
na. Na dodatek właśnie teraz 
wszedł do naszego oficjalnego 
obiegu wideo wcześniejszy film 
z tym aktorem — „Pola marzeń". 
Costner występuje w nim w głów¬ 
ne) roli — młodego baseballisły, 
W prasie natomiast wciąż jest 
głośno o nowym filmie z nim pi 
„JFK", w którym gra młodego 
prokuratora samotnie starające¬ 
go się rozwikłać tajemnicę mordu 
popełnionego na prezydencie 
Stanów Zjednoczonych — Johnie 
F« Kennedym^ Ten film Olkera 
Stone'a amerykańscy krytycy na¬ 
zwali ponoć „Dances With 
Facts", czyli „Tańczący z fakta- 
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Czy wysłaliście konkursowe 
zdartie? Przypominam — jeszcze 
tylko siedem dni! 

Przypominam także adres, pod 
którym należy wysyłać kartki 
z konkursowym zdaniern-hasłem: 

DOKOŃCZENIE NA STR. 14 
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STANISŁAW SOftOWJECKI 


temu IMF wyniku ruchu płyt ttiklonlcz- 
nych zcatały odmtodzDne i poclwyż^ 
szone- Podotjnie uderzenie Półwyspu 
Indyjskiego na kontynent azjatycki 
spowodowało wypiętrzenie się Hima¬ 
lajów. 

ZEEMIA OBRACA SIĘ 
CORAZ WOLNIEJ... 

I proces ten trwa już miiieny lat. 
Coraz wolniejsze wirowanie naszego 
globu spowodowana jest hamującym 
wpływem morskich przypływów i od¬ 


laciki lub skorupki można okreólió loh 
dzienne przyrosty. Z badań tych ucze¬ 
ni wyliczają również cykle roczne. 
W ten sposób uzyskano bardzo do¬ 
kładny biologiiczny kalendarz pozwa¬ 
lający okreólió długoió doby i długoi^ 
roku w dartych epokach geologicz¬ 
nych. Rok, Czyli okres obiegu naszej 
planety wokół Słońca, nie zmienił się. 
Zmiertiała aię natoinlast długość doby 
mierzona ruchem wirowym naszej 
planety. W okresie prekambryjskim 
— około miliarda lat temu — Ziemia 
szybciej wirowała. Ówczesny rokzie- 



Dziś Tomik w całości poświęcony 
jest naszej rodzinnej planecie — Zie¬ 
mi, Wiadomości, które podajemy nie 
są dziennikarską kaczką, ale informa¬ 
cją o prawdziwych odkryciach z ostal- 
nicłi lat. 

BIEGUN POŁUDNIOWY 
W AFRYCE 

Na Saharze odkryto ślady wielkie¬ 
go zlodowacenia kontyner^talnego, 
które sięgało kiedyś od wybrzeży Ma¬ 
roka aż po jezioro Czad i zajmowało 
powierzchnię ponad B min km kw. 
Lodowce pojawiły aię na Saharze ok, 
420 min lat łamu i przykryły Ją kil¬ 
kusetmetrową skorupą. Odkrycie śla¬ 
dów zlodowaceń w r^ajgcrętszej dziś 
części Afryki było prawdziwą rewela¬ 
cją naukową. Skąd wzięły się lodow¬ 
ce w Afryce? Badania paleomagnety¬ 
czne wykazały, że północna Atryka 
znajdowała się przed ngillonamHatna 
półkuli pótudnicwej. Dzisiejsza Saha¬ 
ra stanowiła kiedyś centrum dawnego 
prakontynentu — Gondwany. Ponad 
400 min lal lemu na terenie Sahary 
znajdował się biegun połudnlowy,Do- 
pierc później wraz z rozpadem Gcnd- 
wany poszczególne jej składniki prze¬ 
sunęły się na północ- W czasie, gdy 
w Afryce były lodowce — na Antark¬ 
tydzie panował tropikalny klimat. 

TAM GDZIE JEST DZIŚ URAL, 
KIEDYŚ BYŁO MORZE 

Granicą pomiędzy Europą a Azją 
jest dziś rozległe pasmo gór, Uraiu. 
Kiedyś dba te kontynenty były od¬ 
dzielone od siebie rozległym mo¬ 
rzem. Badania geologiczne i paieo- 
magnelyczne ujawniły istnienie na 
miejscu Uralu śladów wielkiego mo¬ 
rza Góry te powstały w-wyniku zde¬ 
rzenia wielkich płyt kontynentalnych 
“ płyty syberyjskiej oraz platformy 
wschodnioeuropejskiej. Napierające 
na siebie płyty spowodowały wypięt¬ 
rzenie się z osadów morskich potęż¬ 
nego łańcucha górskiego. Proces ten 
miał miejsca ok, 400 min lat temu. 
Później góry zostały mocrło zniszczo¬ 
ne przez erozję, ale ok. 200 min lat 


pływów. Te wielkie ruchy światowego 
oceanu wywoływane eą przyciąga¬ 
niem Słońca i Księżyca. Siła bezwła¬ 
du i tarcie ogromnych mas wody stop¬ 
niowo przyhamowuje wirującą plane¬ 
tę. Szybkość ruchu obrotowego Ziemi 
zmniejsza się o 0,0015 sok. na stule¬ 
cie. Jest to niewiele, ale w ciągu 
milionów lat daje już bardzo wyraźne 
różnice. 

W ostatnich latach uczeni obliczyli, 
jak zmieniała się szybkość ruchu ob¬ 
rotowego naszej planety w ciągu 
ostatniego miliarda iat. Wiele mors¬ 
kich orgartizmów ^ w tym różne 
odmiany koralowców—żyje w wyraź¬ 
nym dobowym rytmie. Badając szkie- 


Zadanie 7 

Jak zwykle, pytanie w konkursie 
Tomlka brzmi: co przedstawia zamie¬ 
szczone obok zdjęcie? Autorzy naj¬ 
lepszych i najdokładniej szych wyjaś- 


mski liczył 420 dni. Później szybkość 
wirowania ełopnlowo spadała. 
W okresie dewońskim rok miał już 400 
dni, a w trasie—ok. SBOdni. Dziś naez 
rok liczy 36Ó lub 2GG dni. 

Stopniowe spowolnianie ruchu wi¬ 
rowego może doprowadzić kiedyś do 
całkowitego zatrzymania się naszej 
planety. Wtedy w pewnych regionach 
kuli ziemskiej panowałaby wieczna 
noc. Ta katastroficzna wizja może się 
na szczęście urzeczywistnić w bardzo 
odległym czasie. Zmiany ruchu wiro¬ 
wego Ziemi interesują uczonych z in¬ 
nych względów. Bada się, Cży wywie¬ 
rały one wpływ na procesy geodyna- 
miczne — jak ruchy kontynentów. 
Wielkie płyty kontynentalne odpływa¬ 
ją w kierunku zachodnim, co wiąże 
się z obrotem Ziemi. Jeśli planeta 
kręciła się szybciej, to ruchy kon¬ 
tynentów mogły być bardziej inten¬ 
sywne. Wędrówki kontynentów powo¬ 
dujące zmiany w położeniu lądów 
i mórz wywierały istotny wpływ na 
klimat Ziemi. 


nień wezmą udział w losowaniu ko¬ 
szulek firmowych „$wlała Młodych 
Na odpowiedzi czokarriy 10 dni. Moż¬ 
na Je przysyłać na kartach poczto¬ 
wych, ale koniecznie z dopiskiem: 
Konkurs Tomlka — zadanie nr T. 
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UWAGA 

CHŁOPCY, ABSOLWENCI 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH! 


Jeżeli ukończyłeś szkolę podstawową, 
a nie przekroczyłeś 16 roku życia i chcesz 
uzyskać zawód oraz mleć zapewnioną pra¬ 
cę po ukończeniu nauki, zgłoś się do Dyrek¬ 
cji Zaudnłczaj Szkoły GÓmkaaj KOPALNI 
WĘGLA KAMIENNEGO „SOŚNICA" 
■ Gliwicach, ul. Slkor«kl«go 132^ tal. 
32-aS-ŚI wew. 43-ąt. 

W naszej szkole możesz kształcić się 
w następujących kierunkach: 

9 Górnik kopalni węgla kamiennego 

• Mechanik maszyn I urządzeń górnict¬ 
wa podziemnego 

• Operator maszyn I urządzeń przerób¬ 
czych 

^ Elektromonter górnictwa podziem n ego 
Monter układów eleklronlczfrych i auto- 
motyki przemysłowej 
Pd ukończeniu jedne] z podanych spec¬ 
jalności możesz kontynuować naukę 
w trzyletnim Technikum Górniczym w Zab- 
rzu- 

Warunkiem przyjęcia do ZSG jest uzys¬ 
kania zaświadczenie podpisanego przez 
lekarza górniczej służby zdrowia, stwier¬ 
dzającego przydatność kandydata do za¬ 
wodu górniczego. Skierowania rra badania 
Wydaje dyrekcja szkoły, do której należy 
zgłosić się osobiście. 

KOPALNIA PROWADZĄCA 
SZKOŁĘ ZAPĘWNIA: 

0 wysoką comiesięczną pomoc materiai- 
ną ptalną w gotóiwce, 


^ premię w wysokości 5C% pomocy ma- 
lerialnej, 

# dodatek adaptacyjny dla uczniów klas 
III odbywających praktyczną naukę za¬ 
wodu pod ziemią w wysokości 20 % 
podstawy pomocy malerialnej, 

0 ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 
rocznie d la uczniów nie korzystających 
z Internatu, 

0 uczniowie mieszkający w Internacie, 
oprócz bezpłatnego zakwaterowania, 
otrzymują całodzienne wyżywienie, za 
klóre potrąca sią Im 50% wysokości 
pomocy materiainej, Iraklowana jako 
częściowe pokrycie kosztów wyżywie¬ 
nia, 

0 odzież roboczą na zajędach praktycz¬ 
nych oraz ekwlwąfenl pieniężny za 
umundurowanie, 

0 bezpłatną opiekę lekarską górniczej 
służby zdrowia, 

0 50% stawki miesięczne] pomocy mate¬ 
rialnej w gotówce w okresie letnich 
wakacji (liprec, sierpień), 

0 korzystanie z wakacji na równi 
z uczniami szkół zawodowych podleg¬ 
łych Ministerstwu Edukacji hłarodowej, 
0 absolwanlcHm naszej szkoły zalicza się 
okres 3 lat nauki w szkołę do wysługi lat 
i nagrody jubileuszowej. 

A co najwaźniejfzełtt 
Po ukończeniu naszej szkoły KOPALNIA 
WĘGLA KAMIENNEGO „SOŚNIC A" za¬ 
pewni Ci pracę w wyuczonym zawodzie. 

Dojazd do szkoły aulobusami linii nr 32 
lub 7D2 z Gliwic lub Zabrza. 
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ANGIELSKI 

W 

SUPERSZYBKI KURS JĘZYKA ANGIELSKIEGO 

W SYSTEMIE 

SUPERNAUCZANIA 

(SUGESTOPEDli, SUPERLEARNINGU) 
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,,ŚWIAT MŁODYCH*' * 

ul. Mołcotowsha 24 | 

00-561 Warszawa j 

MUZZY h 

Czekają nagrodyl | 

Kto pojedzie do Londynu? Kto I 
, będzie mógł nurkować z kodako- j 
wskim aparatem fotograficznym? 
Kto wyla&uję album, a kto kom¬ 
plet kaset i książek z Muzzym?,., i 
Ciekawi są ł fundatorzy nagród 
(firma Atas, Międzynarodowe 
Kluby Prasy i Książki, wydawnict¬ 
wo TOMMi, telewizja, ,,Świat 
Młodych") i autorka kącika fanów 
Muzzy'ego — Barbara Górska. | 


I YOCABULAR/ 

l‘m tired — jestem zmęczony (zmęczona) 

Put those dofhes on — włóż to ubranie 
Tm taller than you — jestem wyższy od ciebie 
What do you think? — co myślisz? 

What about this? — co (myślisz) o tym? 

It looks nice — wygląda ładnie 
It looks awful “ wygląda okropnie 
Too long — za długi 
Too short — za krótki 
That'a better! — tak jest lepiej! 

He's stronger than me — on jest silniejszy ode mnie 

We need potrzebujemy 

The hands of the clock — wskazówki zegara 

lt's too heavy — jest zbyt ciężkie 

— 46 — 


REMEMBER 


SlopniowanJe przymioltiłków 

big — bigger — biggęst 

long — longsf — longesł 

short — shorter — shorłest 

mice — ni cer — oiceśl 


comparlfion ol ądjęctiYea 

duży — większy — największy 
długi — dłuższy — najdłuższy 
krótki — krótszy — najkrótszy 
ładny — fądniejszy — najładniejszy 


Stopień wyższy — końcówka -er 

stopień najwyższy — końcówka ^esl 

This dress is nice^ than that one — ta sukienka jest 

ładniejsza od tamtej, 

Thimbo is stronger than Corvax — Thimbo jest si lniejszy niż 
Corvax 

Muzzy is the strongestf — Muzzy jest najsilniejszy! 

— 47 — 
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POŁĄCZ PUNKTY! 

Jeżeli rozwiązałeś iLŻ pozostałe zadania I la^ 
mi główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodi^ za wytrwałość narysować sobie 
obrazek, Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejna punkty od pierwszego do oslat- 
niego. 
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Zadanie premiowane nr 960 

ROZETA DWULITEROWA 

Odgadnij wyrazy & literowe o podanycłi znaczeniach i wpisz je do diagramu 
tak, aby w każdym polu znalazły aie dwie litery. Rozwiązanie przyślij wciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adresami świat Młodych", uL Mokotowska 
24, 00*561 Warszawa, .Zadanie premiowane nrd60'\ 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 50 OOQ zł, 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) przytrzymuje klepki beczki, 2) udzielenie komuś 
wskazówki, zalecenie odpowiedniego postąpowania, 3) imię Frąckowiak, 
pwlskiej piosenkarki, 4) dawnieji obowiązkowe świadczenie w naturze na 
rzecz króla, 5) człowiek nie Jadający potraw miąsnyoh, żywiący się wyłącznie 
pokarmami roślinnymi i nabiałem, 6) tną latem, 7) człowiek ułomny, 8} 
Thomas (17SS-f790j, angielski poeta i historyk literatury (wrzątek + dźwięk), 

9) punkt wymiany walut, 1Ó) głąb kapuściany, 11) użdzienica bez wądzidła. 12) 
w wierszu Mickiewicza^ każda z trzech synowych starego Budrysa. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) teren, 2) gwarartcja, zapewnienie, 3} opłata nakładana 
przez władcą na kraj podbity. 4) nieżyjąca już piosenkarka francuska, 5) imię 
Porazi ń sklej, autorki książek die dzieci, 6) nagłowie króla. 7) but z cholewką 
do kostek, 8) solenizant z 2& stycznia, 9} wyrywana z kalendarza ściTj-nnego, 

10) jednostka podziału administracyjnego Szwajcarii, 11) Donald z łilmów 
Disneya, 12) pierwiastek chemiczny o liczbie atomowej 57, srebrzysty metal. 



ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 946 
z 20 numeru 
„Świata Młodych” 
z dnia 10.03.1992 r. 

Prawoakrątnlei kotlet, tiolek, sto¬ 
jak, troska, kreton, kareta, lampas, 
komoda, trzask, wrzawa, zabieg, 
szpara. 

Lewoskrąlniei kotara, fiolet, stołek, 
trojak, kreska, kartoFT. lameta, kom’ 
pas, trzoda, wrzask, zabawa, szpieg. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 
Izabela Barańska — Bukowiec, Tere¬ 
sa Działo — Wadowice Górne, Alicja 
Glżawska— Otłek, Rafał Haluazczak 
—Stoki, Andrzej Lukaszczyk, Justyna 
Kuchler Pabianice, Hactoifaw Ma¬ 
tyasik ‘— Rega lin. Monika Mucha 

— Suiiac, Marta Staniaławozyk 

— Bytomsko, Tomasz Żukowski 

— Giżycko. 




KRZYŻÓWKA LICZBOWA - TEST 

Podane niżej liczby wpisz dc diagramu tak, aby powstała krzyżówka. Dla ułatwienia jedna liczba 
została już wpisana do diagramu. Jeże i i rozwiązanie całej krzyżówki zająfo Ci 10 (lub mniej) minut, to 
możesz FKrstawić sobie szóslką, za 11-15 minut ocenę bardzo dobrą, 16’-20 minut — dobrą, 21-25 
- dostateczną, a powyżej 2S min^t... pomińmy to milozeniam. 



JEDNAKOWE 

OBRAZKI 

Wśród czterech — na pierwszy rzut 
oka Jednakowych — obrazków tylko 
dwa Są identyczne. Czy pctraNsz je 
wyszukać w ciągu 3 minut? Swoje 
rozwiązanie porównaj z tym, kjóre 
ukaże się w następnym numerze. 

Popatrz na ten rysunek i postaraj 
się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragrnenly, 
które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz? 
Teraz weż ołówek lub mazak i sta¬ 
rannie zamaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bc na tym polega nasz 
teatr cieni. 
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1186 

1188 

1549 

1705 

3146 

3291 

3513 

4433 

4326 

4981 

5973 

6737 

7052 
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12664 

12862 

14807 

17601 

18866 

19482 

21964 

23364 

29949 

32137 

34230 

36359 

42242 

42952 

43297 

47151 

53426 

S542S 

09324 

77282 

78322 

60359 

82340 

84790 

90333 

93485 


fi 

136536 
211935 
247063 
267916 
271854 
276071 
305459 
312523 
413065 
456754 
479912 
741190 
744972 
769896 
787133 
839310 
873863 
937371 
973233 

7 

1086279 

1337774 

2013902 

2474154 

3294853 

4064485 

4325703 

4505071 

4963707 

5527933 

0042941 

6049872 

7364699 

6071042 

8170637 

8180904 

9132865 

9405996 


TEATR 
ABRAKADABRY 



Autor. 

&TANI3ŁAW 
BłSKO oraz wg 

f „Mo¬ 
nde SnigmitU- 
co** 


Wysyłając rozwią¬ 
zania zadań Abraka- 
dabry naklej na kartę 
pocztową ten kupon. 
Przy loscwaniu na¬ 
gród kartki bez kupo¬ 
nów nie będą brane 
pod uwagą. 




Rectagujai Redaktor naczelny Jan Orgai- 
brand, zastępcy radaklora noczelrtego 
Grażyna Szroader-Bukowoka I Wlońcayik 


ław Zoczok, sekrotarz redakcji Grxeeaiic 
Buroklawłcz. kierownicy działów: Artdrrąj 
BaoryAakl, Ewa Koalńoka, liorMM Stanyńa- 
ko, Jolanta Zdonowoka oraz zespót. 

Adres redakcjii ul. Mokotowska Ż4. 
00^1 Waruawa, telefon fax 

ŻŚ-Ż1-4Ż: teiex: Redaktor naczelny 

— 21-15-81; i-cy red. nacz. — 21-47-M; 
sakr, red — 628-25-48: dziennikarza; 


21-01'13, Żl-śe-ŻŚ;. dział reklanny, promocji 
i kolportażu — 2Ś-21-42. Nie zarnówionycti 
materiałów redakcja nie zwraca. 

WYOAWt^A: S.P. „Świat Mtodycn", ul 
Mokotowska 24, Warszawa. Prezes żarzą- 
du ^ Jan Orgelbrand Numer konta ban¬ 
kowego; PQK Ul 0.fW-wa 370015-973913. 

OgłoszeniB przyjmuje redakcja — lal. 


£a treść ogłoszeń redakcja nie odpowia¬ 
da. Inlornrncjl o warunkach I torminacb 
prenumeraty udzielała wsiyslkie oddziały 
ftSw ,,Pra3a-Kslażka-Ri>ch'' o-raz urzędy 
pocztowo. 

SKŁAD' własny. 

ŁAMANIE- Supergral ap. Zó-0-, ui. 14^na- 
lazek 3. Warszawa. tlx 8l2375i9c, fax 
4S-17^49. lal. 43-7^-21 do 9 w, 35S. 

DRUK; Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 





O praco wantę graficzne I techniczna^ Jola Oanzcz 1 Danuta Nojszewfilia 
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